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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYB0BNIK RU POUCZENIU I ROZRYWCE,

BŁĘDNICĘ
SSR&BS KRWI I9S9WA '

Mra KRZYSZTOFORSKIEGO .
W B N O  C N I N O W O - Ż B L A S I S T B  z  O r ł e m

na maladze hiszpańskiej
reguluje Słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petyt, przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przez 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy 
osłabieniu ogólnem, wyczerpaniu fizyoznem, umy- 
słoiwem oraz braku ochoty do życia. Działa silnie 
wzmacniająco w  chorobach płucnych, leczy zawro­
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia w  ap­
tekach i drogerjach, gdzie niema, -zamawiać wprost 
z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się 
przed podróbkami, — żądać wyraźnie M ra KRZY­

SZTOPORSKIEGO  
W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  z Orłem 

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Cena za Fl. zł. 2-00, — Fl. podwójna zł. 3-50,

artretyzm, gcfśeiec, postrzał, ischias, łamania,nadwe­
rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, bói głowy, zę­
bów, katar, przeziębienie, boie źołędka, kurcze it. p.

usuwa

Mrą BCrzyszioforskiego
P s i n  Expeiler z orłem
Do nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki— we własnym interesie, by nstrzedz 
się przed bezwartościoweml podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Expeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor- 

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena ża Flaszkę zł. 1-50.

Kropla balsamowe

Mra Krzysztoforskiego galsam  ICiipti cioski p°diugprzePisu°-N°rbertazpragi
Najskuteczniejszy w  bólach i kurczach żołądka, usuwa, złe trawienie, pobudza apetyt, wzmacnia żołądek, 
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w  nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach — nieoceniony 
środek w  czasie podróży i pielgrzymek oraz w  słabościach kobiecych. Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako niezbędny środek domowy winien być w  każ­

dym domu — w  nagłych wypadkach óddaje nieocenioną przysługę.
Żądać wyraźnie balsamu kapucyńskiego z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego, naśladownictwa energi­
cznie odrzucać — każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą metalową z orłem. O ile miejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać wprost z fabryki. Cena za fl. zł, 1-65.

Warunki wysyłki: Za koszta opakowania, przesyłki i zaliczenia liczymy zł. P —, zaś przy nadesłaniu pieniędzy 
z góry (można w  znaczkach pocztowych) liczymy tylko zł. _0'50. — Przy zamówieniu począwszy od zł. 15-— 
koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, dlatego też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym

adresem.

F a b ry k a  cbesstleziia lir* K n y szto fo ra k lp  T a ra 6 w B.ul> T o w a ro w a ® .



N a  poczcie .

—  T en  l!i®t je s t  za c iężk i, —  ipow iada ipooztaiistrz, 
b io rą c  go  ido ręk i.

—  N y , ma c o  um m a b ic z  'lekk i? Gzy tm  je s t  b a ­
le  ln ice?

—* N a k le ić  jesBC&e ijeidtną. m a rk ę  d b a s ta !
—  Co inakteicz? P a n  'żartuje... Chybia odk łe iicz.te , 

co  jes t?
—  Jakto?
—  B o  ja k  n a k le ję  jeszcze  jedn e  m arkę , to nn  b ę ­

dzie  je s zc ze  c ięższy .

Posag.
P in k e r to u  m a  o tr zy m a ć  40 ty s ię cy  z ło tych  po<- 

sagu . D osta ł ty lk o  4.000. Z w ra ca  s ię  do te ś c ia :
—  P o zw o lę , sob ie  zw róc ić  u w a gę  panu', że  b rak  

jed n ego  zera.
—  Z e ro  to  pan  —  od p ow ia d a  -spokojn ie teść.

Komunizm.
—  C a ły  ś w ia t  je s t  p rze s ią k n ię ty  id ea ła m i k o m u ­

n izm u ., M u s im y żyć  ja k  b rac ią , i  w s zy s tk ie m  s ię  
d z ie lić .

— iDołbrze,.
—  Jeśli ity, n a p rzyk ia d , m asz d w a  kon ie , to  dasz 

m i jed n ego?
—  Z radośc ią .
—  Jeś li m a sz  d w ie  k ro w y , to  d asz  m i jed n ą?
— Z pewnością to uczynię.
— Jeśli masz idwie kury, to dasz mi jedną z nich?
—• Jedną k u rę?  N'ie, n ie  dam .
—- Dlaczego?
—  D la c zego  m i  n ie  dasz  ? Jedną z d w u  k r ó w  d a ł­

byś, jed n ego  iz d w u  koni: też , a  jedn e j' k u ry  nile 
dasz  mi.?

—  N ie , bo  m am  ty lk o  jed n ego  kon ia , jed n ą  k row ę , 
a  d w ie  ku ry .

T e rm om etr .

W o jc ie c h  K o n ew k a  c ię żk o  zan iem óg ł. P o  w y ­
czerp an iu  w s ze lk ich  d o m o w y ch  środków , p os tan o ­
w io n o  z p o b lis k ie g o  m ia s teczk a  w ezw a ć  lek a rza .

P o  zb ad an iu  ch orego , dekarz o rz e k ł:
—  T rzeb a  ch orem u  t r z y  ra zy  d z ien n ie  m ie rzyć  

tem pera tu rę . M a  p a n i te rm o m etr?  .
—  N ie .

N o  to  trzeba  g o  kup ić.
iW ó je iech ow a  p osz ła  do. m iasta , a le  zam iast te r ­

m om etru  k u p iła  ba rom etr .
N a s tęp n ego  d n ia  le k a rz  p r z y  pon ow n em  badan iu  

za p y ta ł:
—  N o , ja k  ta m  ch o ry  s ię  c zu je?
—  Ktrzynę le p ie j.
—  M ie r z y ła  p a n i tem p era tu rę?
—  Tak .
—• N o  i  .co te rm o m etr  w sk a za ł?
—  B u rzę  i  w ich er.

W  wagonie.
M łod z ien ie c  (jeszcze  ba rd zo  m io d y ) d o  są s iad k i:
—  C zy  p a n i n ie  s zk o d z i d y m  z  m e g o  c y g a ra ?
—  O, m n ie  nie... A le  panu, t o  napew no.

, ^ l e t e f o n e m u
odbiornikiem detektorowym na krótkie i długie fale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za­
granicznych. Cena „detefonu« ze słuchawkami i z an­
teną etc. 39 zł. »Detefon« nabyć można w  każdym 
urzędzie pocztowym oraz w  rozgłośni krakowskiej 

przy ul. Basztowej 9.

Na jwyda jnieisze

wapno
do bielenia, budowy i nawozu zakupisz

W  Wapienniku miejskim ul. Wielicka i. 57

W Beteniarni miejskiej ul. Zwierzyniecka!^ 
lub w  Centrali firmy:

Miejskie Zakłady Ceramiczne
Kraków, ul. Basztowa L. 10*

Telefon Nr. 114 - 72.
Tamże wszelkie inne materjały budowlana.

„ Ja rsk a  Kuchnia witaminowa" Janiny Breyerowej
z wstępem: „Jak się odżywiać należy" — do nabycia 
w Administr. „Roli“. Cena z przesyłką pocztową 4 zł.

Dr. med. Stanisław Breyer,
Krakfiw, ul. Wolska 36,

leczy środkami przyrodniczemi (zioła, ho- 
meopatja, djeta i t p . )

Tego jeszcze nie byłe z powodu kryzysu
Każdy otrzyma bezpłatnie Str. B R O W N I N G

Dz. U. P. Nr. 2334 i 50 naboi strze­
la jący z naboju, (bez zez walenia),
feto zam ów i u na-s listownie zega­
rek ze złota francuskiego syst. 
„A n k ier" ndczem nie różniący się 
od prawdziwego złota 18 karat, za 
zł. 6.95 (zam. 30) z  5-letn.ią gwaran­
cją, wyr. co do m inuty z wie-cznem 

_ szkłem, 2 aat. 13 zł., lepszy gat. fan- 
|||Jj tazyjny 7.95, 10, 15, ze świec, cyfer­

blatem', wskazówkam i zł. 8.95, 12, 
■ . 15, kryty Anfcier z trzem a fcoperta-
I ł  mi zł. 12, 15, 17, 25, na rękę damski

lub męski zł. 11, 13, 15, 20. Dewizki 
za złota francuskiego zł. 1, 2, 4, 5, 
budziki stołowe 10, 12 zł. —  Brzy­
tw y zagrań, zł. 5, 8. Maszynki do 
strzyżenia w łosów  (zapas, grze­

bień) 8.95, 10 zł. —  1, 2, 4. Bez ryzyka. —  W  razie niepodo- 
bania się zwracam y pieniądze. —  W ysyłam y za zalicze­
niem  pocztowem. Za koszta przesyłki płaci kupujący. — 
Szwaj car s. Fabr. Z eg. „Regulator" Warszawa Leszno 60/R-

Uczni do praktyki stolarskiej
z utrzymaniem przyjmie Pracownia Stolarska Franci­

szka Pala w  Bierzanowie L. 81, powiat Kraków.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.



Prenumerata na rok 1933: Roeznie 12 zł, półrocznie 6-50 zł, kwartalnie 3-40 z ł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
półrocznie 27 kor. cz. kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. - 
DoAmeryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 grosz\. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« ^Kraków, ulica św. Tomasza 32.
Konto pocztowe w Polsce: Kraków P. K. 0. 406.301. Kontor  pocztow e w  C zechosłow acji :§flPraga Poczt. Urząd C zekow y 500,868

d aw n ie j w; P o lsce  g rzeczn iś  i  śm ian o  s ię  iz tak ich , -co 

ziawsizie ty ik o  -słodkie .słówka ma ustach  m ie-li -a w  .s-er- 

ou i g ło w ie  pusto, L e c z  .p raw dziw a  girzeozność jest 

o zn a k ę  lu d z i .dobrze w ych ow an ych , d e lik a tn ych , 

>z k tó ry m i -chętnie p rzes ta jem y . -Grzeczny toowi-em 

C złow iek  .wie, k ie d y  i  jiafc s ię  od ezw ać , n ie  o d p o w ia ­

d a  op ry sk liw ie , n ie  u ch yb i n ikom u , czem  zysku je  

.sobie w szystk ich .

Z .b ieg iem  czasu  u tra c iliśm y  w ie le  -z d a w n ych  

zw y c za jó w , t.ak te ż  i  .staropolska .grzeczność u le g ła  

zm ian ie , n ie  je s t ju ż  d z iś  tem , czem  b y ła  d a w n ie j1. 

A  jętln-alk p o zo s ta ła  .zasadę •dobrego, w ych o w a n ia  

•i od  n a jm łod szych  -lat .spotykam y -się z.e .słowem  

„g rz e c zn y 11.

P r ż e d e w  szystk iem  grzeczn ość  n a le ż y  s ię  w o b e c ' 

rod z iców . 'G rzeczne pow inno być przyw itan ie,, poże.- 

ginanie, .grzieczirs k a żd a  od p ow ied ź  .dzieci. .Nie n a le ży  

te ż  n ig d y  o  o jc u  i  .mat-ce m ów ić  „m ój. s ta r y “ , „m o ja  

sta ra ", je s t  to. b rzyd k i, n a ga n n y  zw ycza j n iem ieck i. 

.'Grzeczność obow iązu j©  na.s ta k  w  dom u, ja k  i  poza  

dom em .

Jeśli .grzeczność zdob i k o b ie tę , t o  je.st konieczną, 

u m ężczyzn y . „(M ieszka grzecznośćiam ii n ie  napełn isz, 

aile .p ien ięd zm i" —  p o w ia d a  p rzys łow ie , le c z  n ic  nas 

ta k  n ie  u jm u je , ja k  grzeczność.

P o w ią d a ję , że  Frahcii)siz.elk I, k r ó l  francusk i, c h o ­

c iaż czego  od m aw ia ł, t o  c zy n ił t o  ta k  grzeczn ie , że 

k a żd y  od ch od z ił n im  .zachw ycony, ipodtozaś .gdy 'Ka­

r o l V, ch oc ia ż ob iecyw ał., ta k  n ie g rze c zn ie  t o  c zyn ił, 

że k a żd y  •odchodził, -do żywegio- obu rzony.

G rzeczność jiest w ię c  -cnotę ,.k tó ra  w szys tk ich  iza 

-serce ch w yta . W ro d zo n a  n aszem u  n a ro d o w i w y ró żn ia  

nas w ś ró d  obcych . P ie lę g n u jm y  w ięc  nas-zę s ta ropo ł- 

-sikę .grzeczność, .przekazaną nam  p rzez  -ojców naszych , 

n ie  .traćm y an i jed n e j iz cnót 1 naszych  od rębn ośc i na­

rod ow ych .

— . - d r .

Rok XVI.

Staropolska grzeczność.
mówim y o słaropolskiej gościnności, tak słu­

sznie możemy m ówić o staropolskiej grzeczno­
ści. W  dawnej Polsce były nawet przepisy o 

grzeczności, tak grzeczność ceniono i pow aża­
no. Młodzież też polska, od królewiąt począw ­

szy, .pobierała n-a-ukę -grzeczności. W o je w o d a  Jakób- 

S-obłeski poś lą  ł .synów d o  K rak ow a , -aby nauczy li -si-ę 

kłaniać, -ziachiowywać : g rze c zn ie  -wobec .starszych, że­

by, j-ak p ow iad a ł, .po p o łsk u  b y  I' g rzeczn i.

G rzeczn ym  te ż  b y ł u k łon  p o ls k i  G rzeczność p rze ­

b ija ła  w  tań cu  p o lsk im , -n-a -co- dość  p rzyp om n ieć  n a ­

szego połom eza iliub- maz-ura, gidz-ie n ie ra z  naweit tan ­

cerz .przed' iswę d a n serk ą  zg in a  -kołan-a.

'P rzyk lęk a n ie  był-o w o g ó łe  je d n ą  z -c-ech .grzeczno­

ści polskiej',, .przynależnej, rod zicom . -We w sze lk ich  

w ażnych  okoild.cizinośoiia.c.h życ ia , nawet, ,przy p o w ita ­

n iu lub •pożegnaniu d z iec i p a d a ły  rcd-zicom d o  nóg. 

Dziś z te.go- d a w n ego  .p ięknego 'zw ycza ju  pozosta ły  

nam  je d y n ie  w y ra żen ia , j-ak: „.Padam  .d.o n ó g !" ,  ,,-Ga- 

.łu ję r ę c z k i"  di t. p., le c z  je s t to  ty lk o  g rzeczn ość, w y ­

rażona w  s łow ach , .a rza d k ie j w  czyn ach.

P rzyzw ycza jen i, d o  -grzeczności o jcow i©  n a s i g o r ­

szy li -się j e j  b rak iem  u  -obcych, !zwłas.zc)z.a u  n ie m ie ­

ckich .sąsiadów. T a  grzeczn ość  naszych  p rad z iadów  

pochodziła  z w rodzonej: im  u-prz-ejmości serca, b y ła  

©notę n ie ty łk o  w yu czo n ą  lec-z w rod zon ą .

, W  -dawuyioh w iekach . .słowo- -grzeczność m ia ło  -róż­

ne -znaczenie. W y w o d zo n o -. je  o-d ‘k r z e  czy, t o  .znaczy 

do rzeczy . G rzeczn y  w ię c  .znaczyło ty-le, -co- -dorzeczny, 

rozum ny, -w łaściwy, usłużny, doskonały , zn akom ity , 

•łaciny. T a k  inip. p is a n o : k o n ie  g rze c zn ie  ubrane, za ­

m iast ładn ie, .lub o- 'grzecznych  ryb ach  zam iast -do­

brych!, sm acznych .

N-a -człow ieka p rzesadn ie g rzeczn ego  m ówiono-

Numer 29. Kraków, dnia 16 lipca 1933.
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2 R O L A Nr 29

Zdrada wojewody Wiocza.
Powieść historyczna.

(C iąg dalszy).

D obek  s iedziab  ta ż  ina .siodle, z kon ia  zidj.ętem, 
W io ś tek  snuł s ię  c iąg le , t o  do n a m io tó w  -zaglądając, 
to  d o  lu d z i sw ych  dochodząc. W o je w o d a  też, w  n a ­
m ioc ie  u s ied z ieć  n ie  m ogąc, n ieustann ie  podnosił 
ściankę u w n ijś c ia  i  w yg lą d a ł.

iZbik s ię  tu  p rzy w ló k ł p o w o li, g ło w ę  n ieco  .pod­
n iósł, w p a try w a ł d łu go  i  u n a m io tu  p rzystanął. P r z y ­
sunął s ię  tak  M isko , i ż  g d y  w o je w o d a  zn ow u  w y jr z a ł,  
ok o  w  oiko s ię  z  n im  spotka ł.

iZmaJi .sdię pew n ie , g d y ż  an i w o je w o d a  zbyt s ię  
n ie  za d z iw ił, zob aczyw szy , an i on  s ię  u ląk ł groźnego, 
ob lic za  pańskiego-. C h w ilk ę  m ilcze li.

W in .cz pop a trza ł s ię  w  da l i  -dał m u  znak, b y  
w szed ł do nam io tu . 'Z n a lazłszy  s ię  tu, Ż b ik  z k r z y ­
w ego  s ta ł s ię  p ro s tym  i  g ło w a  n a  k a rk u  zn a la z ła  sdę 
w  iswem m ie jscu . R ęk ą  sdę sk łon ił d o  k o lan  w o je ­
w odzie .

—  W id z ia ł  cię m arsza łek ?  —  spyta ł W in cz .
-—- A  jak że ! —  od p a rł Ż b ik  —  i  ja łm u żn ę  md d a ł; 

p rzec ież  ja  m u  służę!
T o  m ów iąc, u śm iech n ą ł s ię  dziko.
—• A le  k o m u  ja  Służę 'dziś? —  doda ł, —  a lb o  ja  

w iem ?  S łu ży łem  w am , k a za liś c ie  m i s łu żyć  im , co 
da le j, a lbo  w ie m ?  W a m  w in ien em  życie , w a s  s łu ­
cham .

W le p ił  o c zy  w  w o jew od ę .
—■ M arsza łek  p y ta ł c ię? —  rzek ł k ró tk o  i  n ie c ie r ­

p liw ie  W in cz .
—• P y ta ł.

Coś -mu p o w ied z ia ł?
—• J-akeście w czo ra j p r z y k a z a l i— rzek ł żebrak. —  

S łucham  ro zk azan ia , n ie  w ie m  kom u  służę.
R o ześm ia ł s ię  głupo-w ato i  p o w tó rzy ł:
—  W a m  w in ien em  życie , p rzy s ią g łem  za  to  

służyć.
W le p i ł  o c zy  w  w o jew od ę , k tó ry  p o c h y lił  się ku  

niem u.
—  Jak d a lek o ’ są?
—  Tuż, w  les ie  —  rzek ł żebrak.
—  S traże  p o s ta w ili?  .
—  A  jakże. iNo-cą a lbo  n ad  ran em  p rzy jd z ie  m g ła  

p ew n ie  —• m ó w ił iŻbdlk o b o ję tn ym  g ło sem  —  cz łow ie ­
k a  o  k ro k  d o jrze ć  n ie  b ęd z ie  m ożna.

—  A  ty  zn a jd z ies z  d ro g ę  po edem ku? —  spytał, 
w o jew oda .

—  Ja? —  rozśm dał sdę sw ym  g ło sem  c ien k im  
i  p is k liw y m  żebrak. —  D okąd?

—  D o nich...
—  N ie  w ie lk ie go  n a  to  ro zu m u  trzeb a  —  rzek ł 

żebrak ; —• 'jam  tu  sw ó j1 p om ięd zy  R a d z ie jów ęm  
a B rześciem .

W estch n ą ł c ię żk o  i n a tych m ias t -oczy podnosząc, 
jak  w ie rn y  pies., co czeka sk in ien ia , w le p ił  je  w  w o­
jew odę.

—  D okąd, panku? — ■ sp y ta ł cicho. — ' D o n ich ?  
Zaraz?...

—• N ocą , n ie  czeka jąc  d n ia ! Rozum iesz?
—• Z  czem ?
W o je w o d a  m u  s ię  nachy li! d o  ucha.
—  Z  czem ? —  począ ł ż y w o  i n iec ie rp liw ie , po ­

ru sza ją c  rękam i. —  'P ow iesz : te raz ałho n igdy . T eraz, 
ju tro... Część ich  od esz ła  d o  Brześcia... część n ie  do-

' c ią g n ę ła  d o  noclegu . Ci, co są, oc ięża li, ospali... a n ie 
■spodziewają się . wcale...

Z b ik  s łu ch a ł ty ch  słów  z uw agę w ie lk ą , p ow ta ­
rza ją c  je  sob ie  poćicbu , o c zy  w y trzeszcza ją c , jakby  
czyn ił w y s iłe k  w ie lk i  d la  sp am ię tan ia  w szystk iego .

W o je w o d a  ra z  jeszcze  pon ow i! zlecen ie.
—  Ju tro  o  św itan iu ...
Zbi k w  ręk ę  g o  p oca łow a ł i  ż y w o  n a tych m ias t 

skurc-zył isię, s k rzy w ił, g ło w ę  p rzyg ią ł, k a lek ą  w ysu ­
n ą ł s ię  z  n am io tu  i zn ik ł.

N oc  nadchodziła .
Jak p rzep ow ied z ia ł' żebrak, na z iem ię  zaczęła  się 

zisuwać m g ła  gęsta , w ilg o tn a , p rze jm u jąca , n asycona  
tą  w o n ią  w łaśc iw ą , k tó rą  jes ien n e tum any z eobą 
p rzynoszą , n iew ia d o m o  z z iem i ją  b io rąc, czy 
z  ob łoków .

D y m y  p o ro zp a lan ych  ogn i, p rzy c iśn ię te  j e j  c ię ­
żarem , p a d a ły  tu ż  k u  z iem i i  r o z s ia d a ły  s ię  j>a.k -siziare 
o p o n y  n ad  obozem . N a jm n ie js z y  p o w iew  w ia tru  n ie  
poru sza ł te j  a tm o s fe ry  zs iad łe j, m ok re j, w y g r y z a ją ­
ce j oczy , u c isk a ją ce j oddech .

Z  obozu  po lsk iego ' n ie w id ać  było  N iem có w . K r z y ­
żacy  n ie  m o g li te ż  d os trzec  lu d z i w o je w o d y . -Stamtąd 
od  żo łd a k ó w  n iem ieck ich  'd o la tyw a ły  ok rzyk : zw yk łe , 
d o k o ła  w o je w o d y  -ci-cho b y ło  jak  n igdy . W s zy s te k  lud- 
s ied z ia ł j:aikiś za ch m u rzon y  i  n iespoko jn y .

W o je w o d a  szepną ł -coś D-o-bkowi, te-n pow-stał 
i  s k ie ro w a ł s ię  k u  n a m io tom  s ta rs zy zn y  N a łęczów .

P o d  jednym - s ie d z ie li -Remisz. Ogon, Ż-egota 
-i w s zy scy  ci, k tó ry ch  w id z ie liś m y  j.uż zn iech ęcon ych  
d o  -w ojew ody. T e ra z  d z iw n a  zg o d a  p an ow a ła  w  tem 
kółku . Z  m a łe j b eczu łk i n a lew a li -sobie- k a żd y  do  
-swojego r o g o w e g o  lub  -drewnianeg-O', srebrnego  łub 
-ln-osiężnego kubka, p o p ija l i  i  s zep ta li ci-cho-, jakby  
s-ię lę k a li  -sami s ieb ie . -Gdy zob a czy li wchodzącego; 
D obka, o c zy  w szy s tk ich  zw ró c iły  s ię  ku  niem u.

G ło w ą  -dał iin  znak jak iś .
—- P ew n o  ? —  sp y ta ł S iłacz.
—- P e w n o ! —  rzekł- D obek.
Rei n isz za ta r ł ręce  tak , ja k g d y b y  ic h  do u życ ia  

n a tych m ias t sposob ił. '
—  Do k a ta ! N o c  d z is ie js za  b ęd z ie  -długa! —  za ­

w o ła ł.
—  B y łe  s ię  tn-aisi n ie  p o sp a li —  od p a r ł K łim sz.

—  Ż aden  o k a  n ie  za m ruży, ręczę  —  -szepnął Re- 
miisz —  -tożsamo, co m y, czu ją  w szy s c y  Z-e skóryby  
p-owyłaziłi, tak  ina p iln o .

P o d n ió s ł rę c e  d o  -góry.
— . B oże  -m iłosierny! -Boże m ocny, -B-oże- w ie lk i —  

zaw o ła ł —  d a jż e  nam  d o ży ć  ch w ili tej. —  i... i...,
Ni-e d okoń czy ł.
—  B y le  k ró l —  rzek ł D obek  —  ni-e- zaw ah a ł się 

ty m  ra zem . B o  ich  ju ż  d ru g i raz, jiak tu, n ie  z łap ie­
m y, -a i  m g ła  okru tna... n ie  zob aczą  go, aż im  na  kark  
usiędzie .

R em isz  z a ta r ł zn ow u  ręce.
—• Pow tórzci-eno -rozkazanie —  -odezwał się 

Ogon, —  co  w o je w o d a  m ó w i?
—  P o g o to w iu  być a poczynać, n ie  śp ieszyć, i aż 

. k ró l sam  zn ak  da, pada jąc  na. n ich .
—  A  j-e-ślii w e  m g łę  n a  nas padn ie  p ie rw szych ?  — 

rzek ł Rem iisz zak łop o tan y .
—  N ie  m oże  to być, bo  w ie , gd z ie  le żym  i d la ­

tego  w o jew o d a  -w d o lin ie  -się ni-e ch c ia ł m ieścić , choć 
m u  tam w yzn aczon o .

—  T a k  m i B o że  d op om óż —  począ ł R em isz , —  
życ ieb ym  -dał, ż eb ym  m óg ł kom -turow i E lb ląsk iem u  
za s ie ra d zk i k la sz to r  i k ośc ió ł zap łac ić !

-W zdrygną ł s ię  -cały —  m ilc z e l i  inn i.
D obek  spo jrza ł n a  m-łodegO', w  k ą c ie  na z iem i sie­

d zącego  N a łę c za  i  rz ek ł:
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fr- Id ź  od  n am io tu  do  •namiotu, patrz, co robię,; 
napom inaj, b y  zb ro i n ik t s ię  śc iągnąć n ie  w a ży ł, k o ­
ni n ie  puszczać, -siodeł n ie ' zd e jm ow ać.

—• N u ż  podpatrzą ,,''żeśm y tak  czu jn i?  —  zap y ta ! 
Ogon.

—• D ziś  unie zobaczę  nic, p iln o  s ię  im  w y lęga ć , 
a n ie  o b a w ia ją  s ię  n ic zego  —  rzek i -Dobek.

P o s ta ł jed n ak  c h w ilę  m ilczący .

—  K to  z  w as  troch ę  szw argocze , a o  N iem ca  ,się 
otrzeć n ie  b o i?  —  zapyta ł.

W s ta ł d ru g i m łokos, k tó rem u  s ię  led w ie  w ąs s y ­
pał, syn  Remis,z;a, k tó rego  p a liła  go rą c zk a  okru tna.

—  Jia! —  rzek ł.
—  Id ź  k u  n a m io to w i m a rsza łk a  i  w ie lk iego ' ko-m- 

-tura, o tw ó rz  ocizy i  p a trz , c o  ro b ią : c z y  p i ją  dobrze,
czy  zb ro ję  z d ję li,  czy  c ze la d ź  jiuiż nap ita ... a  w ra c a j!

. / . .1
San-dio ch w yc ił h e łm  ii1 w ysu n ą ł1 się. S ta rs i śnie­

dzieli.
O czek iw a n ie  d łu ży  c h w ile  n iec ie rp liw e . W ie c z ó r  

peta n a  żółwiu,,., cizais z d a w a ł s ię  n iep rze ży ty . P-atrziald- 
aa  s ieb ie ; t o  jeden , to  d ru g i w sta ł, p rzeszed ł isię, 
usiadł, -zerwał zn ow u  i  w zd ych a ł. U c h y la li zasłonę, 
w p a tru ją c  isię w  -ciemności.

N o c  b y ła  czarna , a  d la  m g ły  gęste j o  k ro k  ginęło- 
w szystko . W  t e j  c zęśc i obozu  c is za  śm ierc i, a  dalej- 
g łuche .szm ery i  w rzaw a .

■Czekano p o w ro tu  S ła w k a  i  Sand a.
D obek  sp o jrza ł na- -mliecz sw ó j, w is zą cy  u pasa, 

dobył g o  ;i p r z y  la m p ce  o s trza  pop rób ow a ł. D rudzy, 
'zobaczyw szy to , r zu c il i  s ię  też d o  sw oich .

R za d k o  k tó rem u  w y rw a ło  s ię  słowo... szep tano 
n iew yraźn ie .

—  W - o b o z ie  k o g u ty  n a w e t n ie  -zapieją —  rz e k ł 
Remdsz, —  w  Blewl-e n iety lko- -koguta, a le  -i- -szczura 
mienia! Jak tu  -człek pozna, -gdiy s ię  ran ek  zb liż y ?

P ie rw s z y  S-ando p o w ró c ił, o c z y  m u  s ię  śm ia ły .

—• U  m a rs za łk a  u cztu ją  na  zab ó j —  rzek ł. —  Do­
p iero  s ie d li je ść , a w y p i l i  ju ż  d o »y ć . Sły-chać to- z  p ie ­
śni, bo- p ó k i trzeźw a1, -śpiewają pobożne, a  ju ż , -teraz 
-poczęli sw-a-wolne;. Z a  k a żd ą  p rzy śp iew k ą  bucha 
śmii-ech ok ru tn y .

•Spojrzell-i p o  -sobie w szyscy .
—- A u  'innych  sp ok o jn ie?  —  -pytał- Dobek.
—• W s zę d z ie  w e s o ło  —  od p a r ł S-ando-.
—  £m -dłużej -c-z-uwać -będą, te m  n a  -dzień -lepiej- 

zasną —  d o d a ł R-emiisz.
W b ie g ł  -Sław-ek; zwróco-no s ię  ku  -niemu. R ęk ą  

n aprzód  -pok-azał, ż e  w s zy s tk o  j-est -j-ak trzeba .

f-A N ik t  isii-ę n a w e t n ie  ro zp ią ł —  -rzekł, —  a w s zy s t­
k im  -tak, jalk n a m  ,p iln o  d n ia  do-czekać. S-i-edzą po- 
miamiotaich :i p o d  w o za m i, ja-k n a  -czatach, k a żd y  m iecz 
trzym a ją c  -w ręku .

U śm iech n ę li -s-ię k u  -sobie s tars i.
—■ Jak isię w a m  -z-da? —  za p y ta ł R-emisz —  jesłj p  

j-uż półno-c ?
—- Kto- g o  d z iś  iw ie? —  ro zśm ia ł isii-ę Ogon. :—  Ja 

z  -dio-świ-adcizenia -to zna-m, że  .dni i w  ży c iu  n ie rów n e , 
gd y  j-e c z łek  chce- sk róc ić , to się w y c ią g a ją , a  g d y  
prze-dłużyćby rad , —  kurczą.

Zagilądalii do  b eczu łk i, -aż K-liims-z. w y la ł  z  n ie j  
k rop lę  osta tn ią . R-eimdisiz zn a ła  z! -drugą w  p ogo tow iu , 
le-ciz n ie  ■ w iszyścy gad z.iii- się, by  za jrzeć  -do niej.

—  Z  m ętn ą  g ło w ą  iść  -do b o ju  -niedobrze —  o d e ­
zw a ł s ię  Do-b-efc.

—  Albo-, a lb o ! —  sp rzec iw ił -się Re-miisz. —  Czia- 
eem w  -boju -trz-eź-wy n a d to  w id z i, -a lepiej- ślepym- -być...

iP-oozęiii hal-ewać pofcrosze, -do- ran k a  było- -daleko.
T en  i  ów  -dobył -suche-g-o ch leba i  za.więdłego- m ię ­

sa, al-e z  ro zm ow ą  ni-e -sz-ł-o; myśli- w iro w a ły  ok o ło  
jednego-: r y c h ło  l i  p r z y jd z ie  -ramek?

Co k tó ry  o d s ło n ił n am io t, ab y  n oc  zobaczyć, to­
g o  -w-ne-t zapu szcza ł —  c iem n ość  był-a hi-ep-rżebit-a. 
M-gia -gęstniała, -choć ją  nożem  k ra ja ć .

Kli-msz.owi -sd-ę n u dziło .
—  Gldyby n a m  k to  ch oć  b a jk i pow iada ł! —  o d e ­

zw a ł -siię.
—  Tobyśim y lich n ie  -słuchali —  -odparł D obek —  

w e  minie jednio ga d a  i  j-a -to ty lk o  -słyszę: ze-msta! 
•zemsta!...

—  J-ab-ym- g o tó w  w  kości -grać —  -roz-śmiał s-ię 
Kil-imisz, aby tę  no-c -prz-e-być.

Rusizy li ws-zyscy, al-e Remis-z -rękę n-a tar-ciczce, 
co -z-a stó ł -służyła, -położył.

—  N iech  iBó-g u ch o w a ! —  za w o ła ! —  rych l-ejby s ię  
mo-dll-ić! A  to ć  to  u roczys ty  d z ień , j-aik w ig iljia  przed- 
św ię tem  !

-—  -Prawda, —  o d p a r ł O gon  —  k ośc i n a  in n y  -czais-.
U c h y li l i  odro-bdnę n am io tu . -Ciemno -było i  -cicho*. 

N-aw-e-t -od obozu  -krzyżack iego ni-e idocbodził.o ju ż  -nii-c, 
opróc-z ru ch u  koni! .-przy -żłobach -i isz-czek-ań-ia p-sów, 
k tó re  -K rzyżacy -p row adzili -z -siobą.

Mdilczeinie z-ale-gało w  n am ioc ie . O czek iw a n ie  d łu ­
g ie  -odrętw iało... -lecz każd-y lę k a ł -się z-am rużyć oka 
i  -ci, co  tro ch ę  op od a l -siedzieli, a m im ow -o li isię -zdrzem ­
n ęli, wstiawaJli w-net, -b-y -się n ie  -d-ać isnem uijiąć.

T o  jed en , to  dr-ugii- z a g lą d a ł -w p od w órze , in-i-e w i ­
dząc- nic.

—• N o c  -bo si-ę -chybia n ig d y  n ie  sk o ń c zy ! —  -za­
w o ła ł -zrozpaczony R-em-isz. —  J-afcem żyw , n a w e t k o ło  
G-odów ta k ie j n o c k i -nie pam iętam ... K r z y ża c y  ją  -chy­
ba  dl-a -siebie z r o b il i  u m yś ln ie .

U-m ilkł. iWisizyscy n a s ta w ili  us-z.y, D-obek szybko  
od ga rn ą ł op ło tek  u  wm ijścia . Zd-al-a, gd z ieś  -coś słyc-hać 
-było... n ib y  s tą p a n ie  c ię żk ie  w  -chmurach m iękkich!, 
n ib y  -stłum ione -toc-zeinie s-ię p o  ziem i.

N ie  -m yliło  ic h  u ch o : w . -głębi1 t-e.j -nocy ru sza ło  
się -coś -powolnie, ostrożnie-, -daleko-...

Ruch  ten  u s ta w a ł m ilk n ą ł, g in ą ł1 i  -wznawda-ł 
s-ię. -Poruszyli -si-ę -starsi.

— , Stawek, -po* na-md-ota-ch, n iech  inie śp ią ! Już 
coś isly-chać!

Sando i  -S ławek w y b ie g li.  iW  od-slon iętym  o tw orze  
namii-otu c h y l i ły  s ię  g ło w y  c iek aw e , nasłuchu jąc.

G łu ch e  o w o  tę tn ien ie  wn-a-wiało się, le c z  a n i b rza ­
sku, -ani św ita n ia  d n ia  n-a -nd-ebię w-i-d-ać n ie  było. N-o-c 
n ie  .m iała końca.

V I I .

D n ia ło  —  He-cz no-c był-a jesz-cze; -z -czarnych tyilko- 
c iem n ośc i -zm ien iły s ię  n a  b ia łe . -W -t-e-j -szarej opon ie  
ok o  ta k  sam o dojirizeć -nic n ie  m ogło , -jiafc w p rzód y  
w  cza rn e j n ic  n ie  w id z ia ło .

D z ień  przycihodiził m iewiedzie-ć iskąd, m g ła  zd a w a ­
ła  -s-ię cora-z zsiadil-ejs-zą, a  -chłód- p rze jm o w a ł -do-, kości-, 
w-iligoć o b le w a ła  -wsizystko —  św ia t b y ł  m ok ry , ja k b y  
w  w o d z ie  -zanurzony.

W  p o lsk im  ob o z ie  zdawało- s ię  -spać wszystko-, 
lecz, -ani- -je-dna -pow ieka się. n ie  zam k n ę ła  n a  ch w ilę . — 
N ie m c y  -ucztowali1, d łu g o ;-i -spali twardo-.

-Straże ich  naw-e-t p o s ia d a ły  na  izdem-i ipoo-bwijane 
w  -płaszcze i  k a m ie n ia ły  znużen iem .

P o n a d  n a m io tem  marsizałk-a w ie lk a  ch o rą g iew  
zak on u  w isia ła , ta k że  ja k  uśp iona , obrno-kła... -i zn ik ł 
z ni-ej ten  k rzyż, -którym  s-ię u-rą-giała światu... -Pokra­
ja n a  w  p-a-sy -czarne i  b ia łe , w y d a w a ła  -się ża łobnym  
p roporcem , z-a-wies-zonym nad  grobem-.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Grosz wdowi.
Opowieść z czasów Jezusa Chrystusa.

I.
U c ich ły  p ien ia  w ieczo rn e . N a  o łta rzu  ca łopa le ­

n ia  d op a la ł s ię  o g ień  o fia rn y . K re w  jaginiąt, k tó re  
Iz ra e l w ie c zó r  i  rano p o św ię ca ł Jehow ie, zb roczyw szy  
o łta rz , spływała, k ro p la  p o  k rop li.

. P o w o l i  tłuna • pobożnych  r o zp ły w a ł się, schodząc 
po ta rasach  św iątyn i, w  k tó r e j ty s ią c e  ludu  poru szać  
s ię  m o g ło  sw obodn ie, a 'Sk lep ien ie tw o rzy ło  n iebo.

Z  d z ied z iń ca  Iz ra e la  s ch o d z ili na d z ied z in ie c  k o ­
biet, w res zc ie  na dlziediziiniiec n iew ie rn ych , k tó rego  
b ram  poci k a rą  śm ie rc i n ie  m óg ł p rzek ro czyć  żaden  
pogan in . Wi g ro m a d k a ch  ści śn ionych  w ie rn i p rzesu ­
w a li s ię o k o ło  trzyn astu  skarbon  w  k s z ta łc ie  trąb,, 
w  k tó re  z ło to  i s reb ro  wpadało-, 'w yda jąc  d źw ię k  czy ­
sty. K a żd y  w e d łu g  h o jn ośc i lub  zam ożn ośc i sk łada ł 
sw ą  o fia rę . B o ga c i ż y d z i  rzucalla ch e łp liw ie  p ien ią d ze  
z w ize ru n k iem  cesarza .

Ś w ią ty n ia  lśn iła  ó d  m arm u rów , z ło ta  i  p rz e p y ­
chu , k tó r y  ró s ł je s zc ze  w  m ia rę  zb liżan ia  s ię  do. p ro ­
gu  Ś w ię tego  Świętych..

IW w n ę trzu  t e j  ś w ią ty n i w sp a n ia łe j Jezus w a lc zą c  
p rzec iw  ob łudzie, p rzed  s łu ch a ją cym  G o  lu d em  o sk a r­
żał fa ry zeu szy  i  uczonych .

—  S trzeżc ie  sdę, —  m ó w ił, —  tych , k tó r z y  ko­
ch a ją  s ię  w  .pokłonach na m ie jscach  p u b liczn ych , 
w  p ie rw szych  m ie js ca ch  w  syn agogach  i  n a  u ro c zy ­
stośc iach  i  k tó rz y  p o że ra ją  d o m y  w d ó w  p o d  p o zo rem  
d łu g ich  m o d litw .

Jezus m ó w ił  te  s łow a , n ie  troszcząc s ię  o  n ien a ­
w iść  uczonych , k tó r z y  go  o ta cza li. A  po tem , ja k b y  
zm ęczon y  tą  w a lk ą  Ibiez ko iica , s ia d ł p rzy  skarbcu , 
w  c ien iu  „P ię k n e j b ra m y "  o w ie rze ja ch  z. b ronzu , p a ­
trząc  n a  tych , k tó r z y  p rze ch o d z ili i  tych , -co sk ła d a li 
o fia ry . W z r o k  jtego p o w a żn y  z a tr z y m y w a ł s ię  na c zo ­
ła ch  pysznych , b ad a ją c  ob rach u n k i c iasne, w n ik a ją c  
do  serc w ysch ły ch  i  z im n ych . P r z e c h o d z il i  jed en  p o  
d ru g im  p o d  n ie zg łęb io n ym  Jego w zro k iem , ob łu d n i 
i  nieldtościiw i, o  k tó ry ch  m ó w ił p rzed  ch w ilą . S z l i  
zm iewieściaili, s tro jn i w  b oga te  szaty, sp iesząc s ię  na  
uczty  bezbożne, n a  k tó re  od łog i e p row in c je , m orza  
i  r z e k i znosić m u s ia ły  d a n in y  coraz to  n ow e , a b y  za ­
spoko ić  n ien asycon y  g łó d  rozk oszy . P rz e c h o d z iły  te  
„g ro b y  p ob ie la n e " o m ija ją c  starannie, d rogę , k tó rą  
chadza ł t łu m  p rosty , w s tęp u ją c  do ś w ią ty n i scho­
d a m i od d z ie ln ym i. S z li w s zy scy  w o d zo w ie  Izrae la , po  
n ich  w szyscy  k ap łan i, Sam uel i  E lea za r, H an an  i K a j ­
fasz —  K a jfa s z  a rcyk ap łan , n a  k tó re g o  Syn  C z ło w ie ­
czy  p a trza ł d łu go , d łu ż e j n iż  na  innych .

A  w zrok  C h rystu sa  n ie  b y ł p o g a rd liw y  an i pe łen  
w strętu . 'Do se rca  b ow iem  C hrystusow ego ' n ie  m ia ło  
dostępu  szyderstw o, „ten  dym  serc m ały-ch".

L ec z  b ó l n iew y s ło w io n y  p o ja w ił s ię w  je g o  oczach  
zam yś lon ych , c ień  bezbrzeżnego ' sm u tk u  p rzesu n ą ł 
się po tw arzy . D la  n ich  to m ia ł p on ieść  śm ie rć  za 
t r z y  dni...

N a g łe  słodycz, n ieb iańska  za św iec iła  n a  ob lic zu  
M istrza . T a k  p ro m ień  s łoń ca  p rzen ik a  c ię żk ie  chm u ­
r y  w  dn ie m g lis te . Jakaś n iew ia s ta  zb liż a ła  się, o tu ­
lon a  w  zasłony, n ieśm ia ła , ja k b y  'zaw stydzona  tem , 
że zn a la z ła  :się w  p ośrodku  bogaczy , b y ła  b ow iem  
b iedną. M ia ła  p os taw ę  n ieśm ia łą , ja k ą  m a ją  ci, k tó ­
r z y  czu ją , że n ik t  icb  n ie  b ron i i n ik t  n ie  kocha. B y ła  
w dow ą . A- d w ie  w ie lk ie  n ęd ze : ubóstw o i  serce sa ­
m otne n o s iła  z  taką  prostotą , ja k b y  one b y ły  rzeczą  
p rzyn a leżn ą , —  -ponieważ taką  b y ła  w o la  Boża..

W yc iągn ę ła , r ęk ę  do sk a ih on y  najb liższej: i  w ło ­

ży ła  w  n ią  sw ą  o fia rę : g ro s z y  k ilka... W  tej' sam e j 
ch w ili, w  której, s k ła d a ła  sw ą  o fia rę , zd a ła  r zu c ił 
ga rść  z ło ta  S a m u e l b,en Fału . L e k k i ru m ien iec  p rze­
m kn ą ł p o  l ic a c h  w d ow y .

W  sercu  rzek ła :
—  P rzeb a cz  P a n ie , n ie  m am  n ic  ponadto...
N ie  w id z ia ła  Tego , k tó r y  n ie  o d w ra ca ł od  n ie j

•oczu. N ie  słyszała., ja k  m ó w ił d o  u czn iów  sw ych , 
w sk a zu ją c  na  n ią  ru ch em  p e łn y m  -m iłości:

—  O to n ie w ia s ta  ta  d a ła  w ięcej., n iż  d ru d zy ; d a ła  
w  u bóstw ie  s w e n i w szystko , co m ia ła .

iNiie c zu ła  b łogo s ła w ień s tw a , k tó re  'ją w yw yższa ło - 
p on ad  tłu m  u czon ych  i  m ędrców , j ą  w d o w ę  biedną, 
i  cichą.

C zem u  n ie  r z e k ł s ło w a ?  C zem uż p o zw o lił jej, 
ode jść  jedmeni. s łow em  n ie  u lż y w s zy  je j du szy?  C ze ­
m u ż nareszc ie , On, Plan w ie c zn ych  ta je m n ic  n ie  
chcia ł od s łon ić  ta je m n ic y  te g o  da ru ?

L e c z  m ilc zen ie  to  zap ew n ia ło  n agrod ę  sow itą .
I  k tó ż  W ie, c z y  g o d z in y  b ło go s ła w ień s tw a  ł  ła sk i n ie  
b yw a ją  te  w ła śn ie , w  k tó ry c h  o f ia ra  n a jw y żs za  p o ­
zos taw ia  duszę b ez  p oc iech y  i p og rą żon ą  w  sm u tku ?

II.
B y ła  to  n a p ra w d ę  o fia ra  n a jw yższa . D a ła  w s z y s t­

ko, c o  pos iada ła . P o w ra c a ła  tera z , śp iesząc  ido ubo­
g ie j  chaty,’ p o ło żon e j izdala od ’ d z ie ln ic y  bogaczy , 
zd a ła  o d  n o w e j części m ia s ta  zdobnej. w : w o d o try s k i 
i o g ro d y  róż. N a  p u s te j p rzes trzen i, otoczonej, murena 
m iejsk im ', n a  u boczu  s ta ł j e j  dom ek u b o g i o  je d n e j 
izb ie. W d o w a  w esz ła  do  n ie g o  spieszni© . P o w ra c a ła  
do  'jed yn e j có rk i, Rachela, oc iem n ia łe j, w sk u tek  je ­
d n e j z tak ich  lic zn ych  chorób na  W schodzie,. 'Matka, 
i  có rk a  p ę d z iły  ż y c ie  sam otne. R a z  p o ra ź  w ieczo ram i, 
s ia d yw a ł z  n ie m i s iero ta , którego- w d o w a  p rzy tu liła .

B y ł to  s y n  je j  k re w n e j; p a sa ł t r z o d y  opoda l. 'Nie­
s zc zęś liw ą  n ie w id o m ą  u c zy ł p leść koszyk i, z n ie w y -  
s,ł,owioną c ie rp liw o ś c ią  k ie ru ją c  p a lc a m i Racheli.... 
Z resztą  b ied a  ich  b y ła  ta k  w ie lk ą , że p raca  m a tk i 
i  'd zieci 'Starczyła za le d w ie  n a  ch leb  codzienny.

W  p o k o rze  zn o s ili ,swój tos,. L e c z  z  b ie g iem  czasu 
p od ra s ta ją ca  R ach e la  p o p a d a ła  częs to  w  sm utek , 
o g a rn ia ło  ją  'p ragn ien ie  w eso ło śc i i życ ia , ja k ie  w ie ­
d li in n i, a  oidl k tó re g o  od grad za ła  ją  ta  w ieczn a  noc...

I  o to  d zis ie jszego , w ieczo ru , podczas, w ła ś n ie  ta ­
k ie g o  napadu  bezbrzeżnej' ro zp a c zy  ukochanej: i n ie ­
s zc zęś liw e j -córki, S a ra  p o s z ła  do św ią tyn i i z ło ż y ła  
P a n u  o fia rę , n a  ja k ą  ją  0>yło stać. D a ła  to- co* p o ­
s iadała .

D łu gą  b y ła  d ro g a  z  ś w ią ty n i d o  dom u . Joe-1, p a ­
sterz, p r z y b y ł n ie c o  p rzed  nią. M ó w ił z  p rze ję c iem  
d o  R ach e li, k tó ra  ju ż  n ie  p ła k a ła :

—  P rzy n o s zę  c i f ig  i  m leka , a o to  d o  rą k  w k ła ­
dam  Ci k w ia ty  z e rw a n e  po drodze, k tó ry ch  zapach  
ta k  lu b isz . C zem u p ła czesz?  Z a d łu g  o b y ła ś  p e w n ie , 
sam ą?  L ec z  n ied łu go  n ie  'rozstan iem y s ię  w ca le . P o ­
ś lub ię  cię, .jak ty lko, dorosn ę  i b ędę  m óg ł zap racow ać  
na  nas obo je . Będę' c ię bra ł z. sobą w  p o le ; pasąc ze  
miną s tad a  ow iec , b ęd z iesz  op ow iad a ła  m i  ś liczn e  op o ­
w ie ś c i i  ta cy  b ęd z iem y  s z c z ę ś liw i!

—  'Cóżbyś m ia ł z żon y  n iew id o m e j, Joełu, —
p rze rw a ła  R ach e la  sm u tn ym  g łosem . |f| Jesteś d ob ry , 
■nie ska rży łb yś  s ię  n igd y , lecz j ą  c ierp ia łabym , b a r­
dzo. N ie  m o g ła b y m  an i p racow ać, and pom agać  tobie. 
Ś m ian ob y  ,się z ciebie..,. 'Czy p rzyp om in asz  sob ie  
śm iech  d ziec i, k ie d y  id ą c  w c zo ra j1 z; tobą, p o tk n ę łam  
s ię  o  kam ień,?

—  D z iec i n ie  śm ia ły  siię z  c ieb ie , —  rz e k i J o d
z  un ies ien iem , —  d a łb ym  ja  im !

(Dokończenie nastąpi).
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N A J W I Ę K S Z Y  Z E G A R  Ś W I A T A .

W  Strassburgu 
w  A lza c ji w yk ań ­
czają n a jw iększy  
zegar, jak i d o ­
tychczas będzie  
się zn a jdow a ł na 
św iecie. Z ega r 
ten jes t p rzezn a ­
czony dla ka te­
dry w  Messinie, 
która w ed ług za­
p isków  h istory­
cznych  istn ieje 
ju ż 1.200  łat. Śre­
dnica o w ego  o l­
brzym a będzie  
m ierzyła  aż pół- 
czw arta  m etra, a 
będzie on m ógł 
istnieć b^z zm ia ­
ny kalendarjum  
na nim  9.999 łat.
Zegar ten  będzie  
w skazyw a ł n ie- 
tylko godziny , 
m inuty i sekun­
dy, ale także  dni, 
tygodnie, m ies ią ­
ce i; la ta . Jego oiMwzynwą tarczę  :z nap isem  „A n n o  
1933 D o m in i11 (R o k  1933 B ań sk i) w id z im y  po lew e j 
s tron ie  otbraizka. P o  p ra w e j zn a jd u ją  s ię  fig u ry , ja k ie  
na tym  .zegarze w  o zn aczon ym  czasie  b ędą  s ię  u ka ­
zyw a ły . 'Oto na d o le  p rzesu w a  się s ied m  bóstw  'Sta­
rożytnośc i, z  k tó rych  k a żd e  będzie o zn acza ło  jed en

d z ień  tygodn ia , u g ó r y  zaś p rzed s taw ion e  je s t życie' 
c z ło w ie k a  o d  m łodości' dlo starości. K a żd a  z w y s tę ­
pu jących  tu  p os ta c i będzie  ró w n ie ż  o zn acza ła  jeden  
d z ie ń  z ż y c ia  lu d zk iego , k tóre  rozpoczyn a  .się m ło ­
dością, a  k oń czy  s ię  śm ierc ią . S iód m y  dzień , t o  śm ierć  
z  kosą, s to ją ca  n a  szczycie  n aszego  obrazka.

Walka z kryzysem.
Panu jący k ryzys  

wciska się w e  w s zy ­
stkie zaką tk i św ia ­
ta, a ludzie w y m y ­
ślają lo zm a ite  rze ­
czy, aby mu ty lko  
zapobiec. C harakte­
rystyczne sceny w i­
dzim y na obok  za ­
m ieszczonej ilustra­
cji. Na lew o  u gó ­
ry m am y obrazek , 
przedstaw ia jący  ro ­
bo łnikó w  b ra zy lij­
sk ich ,palących  nad­
m iar k aw y , ja k ą  
zebrano w  B razy lji, 
aby nie dopuścić  do 
w ie lk ie j zn iżk i cen. 
Kawę w rzu ca ją  do 
w ie lk ich  p ie c ó w  i 
niszczą ją  b e zp o ­
wrotnie. U  gó ry  na 
prawo w id z im y  ca ­
łe m asy b ezrob o ­
tnych, k tó rzy  c ier­
pliw ie czeka ją  na 
otrzym anie n ieco 
strawy. Na lew o  u 
dołu w id a ć  całe sze-



6 R O L A Nr  29

regii ło d z i 'tow arow ych , k tóre jeszcze  p rzed  k ilk u  la ty  
p ru ły  fa le  w odn e, p rzew ożąc  n a  sob ie  d u że  ilo ś c i t o ­
w a ró w ; d z iś  s ta ja  'bezczynne. N a  p ra w o  u idolu w y ­
le w a ją  'do kanału  m lek o , a b y  n ie  dopuścić doi o b n iżk i 
cen n ab ia łu  i tak  j-uż bardzo  n isk ich . T a k ie  fo togca fj©  
p rzesłano, iz B ra zy lj i  na  kon fe ren c ja  .gospodarcza  'do 
Londynu , k tó ra  zeb ra ła  -się tam , ia'by rad z ić  n ad  w a l­
ka  z k ryzysem .
daaaDaaDDaaBanaauaaaoaDEictaaaciElaciDnDDaaaaaD ouananonoEciran □□□□□□

P o w ia d a li  ra z  jegom ość  na k a za ln icy , ze n a j- 
w ięk sem  g rzy ch em  n a  św iee ie  je s t  n iecystość . A  n ie ­
ty lk o  je s t  on a  najwdęksem , a le  i  n a js ta rsem  grz.y- 
ebem , bo ju z  H ad om  i  Jew a  w  ra ju  p o n o  grzysyild n ie- 
cystością. I  w ia d o m o  p rzec ie , ze n a jw ięk s e  k a ry , ja ­
k ie  spad ły  na  św iat, a  m ia n ow ic ie  p o tap  i  S odom a 
i  Gom ora, b y ły  w ła śn ie  k a ra m i z a  n iecystość.

A  n iecystość  jiaik b y ła  za  H a d a m a  i Jew y, tak  i  po 
d z iś  d z ień  jes t i w id z i m i  siię, z e  n a  w ie k i w ie k ó w  
am en  będzie. B o  cy  -sły-sał k to  k ied y  o  tein,- aby sam  
H adom , a lb o  sam a Jewa, a lbo  ob o je  ra zem  k ap a li 
s ię  k ie d y  ch oćby  w  jak iem . cabrzycku? -Nie m ó w il i  
te g o  n ig d y  n ik om u  ża d en  jegom ość , n im a  n ic  o tem  
w  żadn e j g a zec ie  napiisiane, i  n ie  w sp om in a  h ic  o  tem  
żadne p ism o  św ięte . A  ja k  s ię  n ie  k ą p a li, to  musdedd 
chodzić  zab ru dzen i i  g r z e s y łi n iecys tośc ią  i  w ła śn ie  
za tę  n ieczystość  św ia t zo s ta ł u k a ra n y  potopem .

A  i  d z ie c i ich, w n u k i i  p ra w n u k i p ew n ik iem  b y li 
ta cy  sam i. iZ rob iła  s ię  z  tego  ok ru tecn a  S odom a i G o­
m ora  tak, z e  d o p ie ro  (Poniezus m u sia ł bez ś ty rd z ieśc i 
dn i i ś ty rd z ieśc i n o cy  'lać z  ceb rzyka  z .n ieb a  n a  'łu­
d z i c ie p ła  w odę z s ia rka , aby zrob ić  p o rzą d n ą  ch la p ę  
i  lu d z i d ok u m en tn ie  w yp łu kać . A  ja k  ic h  zaca ł k a ­
pać, to  ty ło  w  n ich  b ru du  byto , ze  jaik od. w od y  
z la z ł b rud, to  z. łu d z i n ic  n ie  zosta ło . Jeden ino N oe 
m ia ł troch ę  n a  sob ie  c ia ła  i je g o  n a jb lizsa  rod z in a  
i  ci w ła śn ie  o ca le li.

A  i  zap óźn i n ie  le p ie j  m u s ia ło  być, b o  jak  s ię  u ro­
d z ił M ojżes , t o  P on ie zu s  n ie  raz, a le  dw a  r a z y  m u s ia ł 
g o  p rać : r a z  w  rzyce , ijiak b y ł je s c e  m a leń k i, a  d ru g i 
ra z  w  m o rzu  Cerwonem ', k tó re  p o  te m  p ra n iu  s ta ło  
się m orzem  Carnem , A  n azw an o  je  tak , b o  się b ie ­
dactw o  -przy tem  p ran iu  tak  zbabirało-, ze  p o  d z iś  d z ień  
jes t darń©, ja k  .choroba.

'Na jak iś  ©as n iecystość  w y n ie s ła  s ię  d o  m u rzy ­
nów , a le  ją  zn ow u  p rzy n ie ś li d o  E u rop y  z y d z i i  za­
p ask u d zili n ią  'św iat ca ły . L a te g o  ipono do w ie lk ie g o  
p ran ia  żyd ów  w z ią ł się u  M iem có w  ja k is ik  k a n a la rz  
H it le r  i  p ie rze  ic h  o d  św itu  do nocy, ab y  ich  trochę 
op łu kać  i  p ozbaw ić  żyd ow sk ie j u iecystośe i. A le  cóz, 
w y p ie rz e  jednych , zostan ą  d ru dzy , b o  p rzec ie  zyd y  
n ie  in o  u M iem có w  siedzą . P o n ie w a ż  m y  w  P o lsce  
m a m y  m ięk se  serca  i  n ie  ch cem y ’ n ik om u  p ran ia  
u rządzać, la te g o  p on o  ch c ia ł n am  d opom óc P on iezu s  
i  spu ści! na nas k ra j w ie łg ie  p r a n ie . w  p o s ta c i d y - 
scyfca, k tó r y  d z ie ń  w  'dzień s ik a  i s ik a  i n iew iad o ­
mo, jak  d łu g o  s ik a ł 'będzie. A le  w id o c n ie  'Pon iezus 
nasych  z y d k ó w  n ie  zna, ja k  m yś li, ze  tak ie  s ikan ie  
usun ie  choć trochę n iecystośc i, jaka , s c egó ln ie j p o

m iastach , ma k azd em  k ro k u  s ię  rozpanosy ła . A b y  j ą  
poznać, w ys ta rcy  p rze jść  po m iastach  i m iastecfcach  
tam , gdizde zyd y  m deskają. I le  tam  gno ju , i le  brudu, 
i l e  g rzy sn e j n ięcyistości, tego  jesce św ia t i  k o ru n a  
po lsk a  n ie  w id z ia ły .

A  m y ś lic ie , z e  i  k a to lic y  n ie  g rzy są  m iecystością?  
K a jz ta  zaś. Jesce ch łopy, jak  ch łopy, a le  d z ieu ch y  to  
poza ! s ię  B o że  ! Jak k to  pa trzy  n a  n ie  in o  z w irzchu , 
to  s ię  m u  w id z i, ze są on e  ta k ie  cyśc iu tk ie , ja k  m a­
low an ie , aile sp rób u jc ie  .zajarzyć głęb iej', a  p rzek on ac ie  
się, ze  tak n ie  jes t. U  d z ieu ch  nasych , 'o cyw iśc ie  n ie  
w szyćk ich , a le  n ie iftórycb , ibgl ty le  je s t  n iecystośc i, z© 
jej' t y le  n ie  b y ło  a n i w  'Sodom ie, ani n aw e t w  G o m o ­
rze. B o  m aprZyklad  p o p a trzy ć  na nase Jagusie, fcawa- 
łecek , ta k ie  to b ie lu śk ie , m ilu śk ie , cyśc iu śk ie , cacane. 
A l©  to  in o  z  w irzch u , ho. jak  k tó r e j w iader k ieckę  poćb- 
wdnie, to  s ię  za ra z  ;z p o d  spodu  w y d o b y w a ją  p ra w d z i­
w e  oe lu śc ie  p iek ie ln e . A  ja k b yś  ta k  jesce  m ia ł na 
ty le  o d w a g i i  s ię g n ą ł dalej', tobiyś się prz.estrasył, iile- 
byiś tam  u jr za ł g rzysn e j n iecyistości.

A le  z  te m  m n ie jsa , bo  p rz e c ie  n ie za w se  jest w ia - 
ter, ia choć jes t, to' m a  co in fcsego do  robo ty , a  n-ie 
p odn osen ie  babsk ich  k iecek , w ięc  tru d n o  zw yk łem u  
śm ie r te ln ik o w i zbadać, c o  si-ę tam  m ieśc i pod  n iew ie - 
śc iem  u bran iem , a le  zeby  s ię  p rzekonać, jak  n iek tó re  
nase n ie w ia s ty  g r z y s ą  n iecys tośc ią , w y s ta rc y  w stąp ić  
d o  jed n e j i  d ru g ie j cha łupy, scególm iej w  d z ień  p o ­
w szedn i. N o  i  co? P o ś rod k u  -to ta m  jesce ja k o  tako, 
a le  p o ź ry jc ie  h o  pod iózecko , abo- pod  sa lk ę , abo- pod  
ja k i  iinksy g ra t  d o m o w y , to się -jak n ie  za  sw o ją , to  
za cudzą cuiprynę chyc ic ie , w id zą c  tam  t y le  śm iec ia  
i brudu, k tó re  p ew n ik iem  je-sce n ieboscyka  H ad am a  
i Jew ę pam ięta ją .

A  p o p a trzy ć  tu  i ta m  -po garckach . N ie rza d k o  
zna jdzie®  n a  su fce ta le r z y k i w  deseń , p o rcy lan ow e  
ga rn u sk i w  ładne d esen ie  p rze z  m u ch y  jesce łońsk ie- 
g o  ro k u  ubrane. Stoi- to  ro k  i d ru g i i s tać  hiędizie ja z  
d o  M ia łgos in ego  w ese la , k ie d y  s ię  la  w ese lm ików  na- 
g o tu je  k a w y  i  p od a  g o śc iom  i  k ie d y  dopdro weseil- 
n-icy s w o je m i ję z y o k a m i to  wszyćko- oipucują. I  zn ow u  
pos taw i s ię  j e  n a  sa fce  la  m uch , a b y  tam  c e k a ły  dw a, 
abo  i  tr zy  la ta  n a  'd rugie w ese le  i  na  sw o je  o cyscen ie  
p rzez  d ru g ich  w ese ln ik ów .

I  ta k  w szęd z ie  i n a  kuzdern k roku , a le  trudno
0 tem  d iu zo . gadać , h o  i  tak  n ik tó r z y  lu d z ie  md z a ­
rzu ca ją , ze ja  za d u zo  o  ró żn y ch  św iń s tw a ch  gad am
1 igorsę m a lu ćk ich , k tó ry ch  jesce  ta tu ś  i m am u s ia  n ie  
zgo rsy łi.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□oaaaaD D aD D D aD aaaaacD D D aao

Kw itnąca lipa.

H ej! nad moją, tą. chiateńką ubogą 
Mam ja  lipę starą takął... lecz. drogą!
W  któręj kw iec iu  ro je pszczółek m i grają, 
Gdy czerwcowe słonka -skierki padają.

Pod tą  lipą m am  ławeczką drewnianą,
Go> na niej- w ieczorem  siadam  z  kochianą!
A  -gdy słonko złote blaski pochowa 
'I ucichnie już kapela lipo-wa,

W tedy isdedlzim, zasłuchani w  -żab granie
I.s łow ika  cudne w  ga ju  śpiewanie! to- 
I  wchłaniam y w p iersi ..nasze tak  zdrowe!..'. 
Te- zapachy prżesubtelne lipow e!

A gdy czasem chłodny wietrzyk powieje;,
To już wtedy całe, sio jo pach nie je —  ;
I tak c zbijam w  duszy naszej uroczo-,
Upojeni, czarem lipy — tak nocą!...

Hennjk Biłka.
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m m m  p o  i i i ie ib k i© i i !  M R jis ftE R L
M ała A z ja  I.

T y lk o  n ie zb y t -szę-rofca c ieśn ina od-dziela M a łą  
A z ję  o d  E u ropy , w  k tó re j nad  je j b rzega m i rozs iad ł 
się Kons-tanty-nopoi, ido n ied a w n a  -stolica całej- T u rc ji. 
Był on  n ią  d o  w ie lk ie j  w o jn y , a w ła ś c iw ie  d o  
w o jn y  tu-recko-bułgars-klej w  -roku 1912, po  k tó ­
rej T u rc ji zos ta ł w  E u rop ie  ty lk o  sk raw ek  z ie ­
mi. O dtąd  w p ły w  K on s ta n tyn op o la  upada, 
a s to lica  zo s ta ła  z  n iego  p rzen ies ion a  d o  ‘a z ja ­
tyck iego  m ia s ta  A n gora .

• N a  bod-owę p ó łw ysp u  M a łe j ’ A z j i  z ło ż y ły  
się sk a ły  ró żn ych  -eipok, p o c zą w szy  -od n a jd a ­
w n ie jszych  a ż  d o  n a jp óźn ie jszych  czasów . 
Z n a jdu ją  >się tu p o k ła d y  g ra n itó w , łu p k ó w  
k rysta liczn ych , gn eisów , w ap ien i, m argilów  
i p iaskow ców . M a ła  (A z ja  je s t  p ia sk ów zgó rzem , 
op iera jącem  s ię  n a  -górach A rm en ji, -przedzie­
lone m pas-m-ami, w iją c e m i -się w  różn e  s tron y  
i otacza j,ącem ł liczne, w  sob ie  zam k n ię te  do­
liny. N a  ich  g rzb ie ta ch  w zn o szą  się k opu laste  
lub s to żk ow a te  s zc zy ty  od- p o d s ta w y  często 
nagle, prze,z -co rohdą im p on u ją ce  w ra żen ie . Są 
też l ic zn e  gó ry , u tw orzon e  ze skał w yb u ch o ­
wych, d-yorytu, po rfiru , eury-tu, b a za ltu  i  do lerytu , 
takie, ja k ie  w id z im y  n-a n aszym  p ie rw szym  obrazku .

N a  -południe w zn o s zą  -się -góry Tau-rus z -ro-zliczne- 
mi pasm am i, -zł-o-żome z c iem n ych  łu pków , c iem n ych  
w apien i, pi-askow-ców, 'żó łtych , b ia ły ch  i n ieb iesk ich  
n iargli. G ó ry  te  w  n a jw y żs zy m  szc-zycie Met-desis do­
chodzą do- 3.600 m etrów  w ysok ośc i. N ied a lek o  n ich  
przez s łyn n e  w ą w o zy  C ylicy jsk ie- p ro w a d z i d ro ga  do 
Syrjd. ■ H

P o m ięd zy  ra m io n a m i T au ru  ro z c ią g a  s ię  p iękna, 
u rodza jna  d o lin a  Gokisu, c z y li Calycadnus, g d z ie  uto­
nął -cesarz F ry d e ry k  Rudobroidy w  rw ią c y m  potoku  
górsk im . S tok i p o łu d n io w e  T au ru  o k ry w a  b-ujną po­
łudn iow a  roślinność, n a tom iast n a  pó łn ocy  Tau ru  
w znosi s ię w y żyn a , zm ie rzw io n a  p asm am i gó rsk i em i, 
na jeżona w ysok i-em i s zc zy ta m i i -zapadła -często w  g łę ­
bok ie k o t lin y . W  w iększej, części bezp łodny to step, 
p-okryty ła w a m i p iasku , lu b  za top ion y  w  bardzo- 
li-czne s łone je z io ra , w  z im ie  zasypan y  n ie ra z  gru bą  
p ow łok ą  śn iegu , w  le c ie  sp ieczon y  ża rem  po łu dn ia . 
P rzez stepy  te p rz e p ra w ia ją  ■ s ić  lic zn e  k a ra w a n y  
z S m yrn y  i  in n ych  miasit, d ą żą ce  z zachodu  na w sch ód  
i -odwrotnie.. P o  k o tlin a ch , g d z ie  w ię c e j w ilg o c i, gd z ie  
p rzep ływ a  s tru m yk  lub r o z le w a  się je z io ro , tam  zie-

Kaira-wanią s.myrneńska na wielbłądach.

len i -się b u jn y  św ia t ro ś lin n y . Tam , ja k  mówi- T u rek : 
„OigaiSiz d en is “ , t. j. m orze  d rzew .

Z  lic zn y ch  je z io r  naj-znaczniej-szein je s t  jiezioro 
Tus -Czelu, w  fctóre-m- w oda  jes t bardzo- -słona, a  na j-

Góry E-rgias w  M-ałej A-z-ji.

piękni-ejs-zem je z io ro  G erd ir, na  pó-łinoicny-ch -stokach 
Lacyj-skie-go Tau ru , o toczon e  le s is tem i g ó r a m i, . a z a ­
s ilon e  li-czn-e-mi. s tru m ien ia m i i zas ian e  w ysep k am i, 
na k tó ry ch  p ośród  bujnej- ro ś lin n ośc i zn a jd u ją  -się 
osady  i  m in a re ty . N a  p o łu d n io w y  zachód od  n ie g o  
b łyszczą  je z io ra : B u rdur, Gó-1, G żurk leksu , C zom k  
i w ie le  in n ych . N a  w -schodnlej -granicy b e zo d p ły w o ­
w ych  ob-sz-arów . w zn os i -się n a jw y żs zy  szczy t M a łe j 
Azj-i, Arge-us -czyli E rdżias , o w in ię ty  w ieczn ie  w  os ło ­
n y  śn iegow e.

Z ach od n ie  k ra w ęd z ie  M a łe j Azj-i zw ró c iły  -się- ku  
G rec ji i  o tw a r ły  s-i-ę -dla niej- -n iezliczonem i p ortam i, 
r z u c iły  k u  -niej p om os t -wysp i  o tw a r ły  -się -dla. n ie j 
urocze-mi -dolinam i rzek . W  t-ę s tron ę  rzu c ił -się w y ­
w ija ją c y  s ię  m ięd zy  g ó r a m i -'Memdereiz, -rz-e-ka w y ­
p ły w a ją ca  n ied a lek o  -jeziora -Czuruk-su G ol w e  F r y g j i  
i  łą cząca  p o r t  ,S m yrn y  -z w n ę trzem  k ra ju . T :a-k M-e-n- 
dere-z, ja k  i  w szy s tk ie  in n e  rzek i ty ch że  stron  p rze o ­
b ra ża ją  -całe poforz-eże. -Niosąc w ie le  ©dini-ał,u -skalnego, 
za syp u ją  d-awne p o rty , g d z ie  s-tara Gre-c-ja t-a-k bu jne 
ży-ci-e ro zw in ę ła , a  w y d łu ża ją c  ła w y  p iaszczyste , łiąc-zą 
ro zrzu con e  i  -o-d -lądu o d e rw a n e  w-yspy na powrót 
z  ląlde-m.

P rz ed  b rze g a m i -zachodniem i w zn oszą  się -nad 
-zw ierc iad ło  -n ieb ieskiego m-orz-a -stro­
m o  b ia łe , kire-dow-e -ściany w y sp : K a r- 
p-atos, I-stanko, N ifcaria , -Samos, na-dlto 
w u lkan iczn a  N izyros- i  -Ghios n a p rze ­
c iw  S m yrn y . iN-a płytk iej- podstaw i©  
w s p ó ln e j u sa d o w iły  s ię : M ityłem e, 
Mi-d-ulu ii Le-sibos; pr-zy k ra in ie  Troa-s 
Tene-do-s. G ó ry  na-północny-ch brz-egach 
M-ał-e-j A z j i  są  -przew ażn ie -wapienne, 
sk ła d a ją  -się -z lic zn ych  pasm  i -noszą 
ogó ln ą  n a zw ę  -gór Pon tyj-sk ich . C zę ­
sto -nawied-zają j-e -obfite deszcze, 
a bardzo- liczn-e potok i, które-, b io rąc  
po-cjzątek n a  ich  p o łu d n io w y ch  -sto­
kach , pły-ną ja k iś  c-z-a-s podłiU żhem i 
d o lin am i, -a po-te-m p rze rzu ca ją  s ię  na 
p op rzek  w a łó w  -górskich, hucząc i  r o z ­
b ija ją c  -się w od osp ad am i p-o b rzegach  
skalny-cb, gu b ią  -się w  mor-zu C-z-arne-m.
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Powieść kryminalna z 18 stulecia.

(C ią g  d a ls zy ). (P r z e d ru k  w zb ro n io n y ).

X IV .

T o m ek  zn a la z ł s ię  n a g łe  w  s tra s z liw e n i n iebez­
p ieczeństw ie . R ozju szen i, jak  w ś c ie k łe  tu ry, w a li l i  
w p rce t n a  n iego  gorabyy ijiak beczka , M ackn er i  o l ­
b rzym i o  k o lo sa ln ie  ro  z rośn ię tych  anuskułaeh m u ­
rzyn . S traszne zęby m u rzy n a  p o ły s k iw a ły  w  św ie tle  
la ta m i, tak  sam o, ja k o  i noże, k tóre, w  ręk ach  
d z ie rży li.

Spokojnie', z im ny, jak  lód, o c zek iw a ł T o m ek  z b li­
żen ia  ,się .napastn ików , ś ledząc ty lk o  p iln ie  o czym a  
k a żd y  tóh ruch.

Chwiila je s zc ze  a  dw a b łyszczące  noże  p ogrą żą  
się w  je g o  ciele.

N a g ie  b ły sk a w ic zn ym , jak  m yśl, ru chem  d oby ł 
p is to le tu  i  r ó w n ie  s zyb k o  w y p a lił  w p rost w  p ierś 
M acknera; poczem  uskoczy ł n ieco  w  bok  i  nim  m u ­
rzyn  och łoną ł, o ta y -m a ł p o tę żn y  cios rą c zk ą  o d  p i­
s to letu  w  g ło w ę  i ru n ą ł n a  bruik obok  sw e g o  pana.

W ó w cza s  o d w ró c ił isię d o  kob iet, k tó re  obok  p rze ­
rażone s ta ły  i  d op ie ro  w id zą c  p ow a lon ych  sw ych  
p rześ ladow ców , rzu c iły  s ię  dO' n iego , b y  mu za oca­
len ie  p od ziękow ać.

—  Tomiku, d ro g i T o m k u ! —  w o ła ła  z łkan iem  
Irena. —  B óg  n ie  ch c ia ł w id o c zn ie  m o je j zgu by  i ze­
s ła ł m i cię na pom oc. Ja. w ied z ia ła m , że p rzy jd z ie s z , 
ca ły  d z ień  o  tob ie  m yś la łam .

T om ek  z e  w zru szen ia  n ie  m óg ł n a w e t p rz y jś ć  d o  
s łow a . R adość n ie zm ie rn a  ro zp ie ra ła  m u  p ie r s i,  że  
n a reszc ie  zn a la z ł jią zd row ą , o c a lił  z  n ieb ezp ieczeń ­
s tw a  i  te ra z  'już Jej. n a  k ro k  n ie  odstąp i, aż za w ie z ie  
z p ow ro tem  d o  Fa illenburga  i  ódida m ężow i.

—• T o m k u ! —  zaw o ła ła , u sp ok o iw szy  się n ieco , 
Iren a  —  Tom iku n a  m iłość  'Boską m ów , skąd  się tu 
to k  w  p or ę 'znalazłeś ?

—• P rzyby łem , tu  d w a  dn i tem u  —  od rzek ł, o d z y ­
skaw szy ' w res zc ie  m ow ę —  p rzy b y łe m ' spec ja ln ie  
w  ce lu  poszu k iw an ia ' z a  panią.

—  Jakże jedn ak  m og łeś  s ię  d ow ied z ieć , że s ię  tu 
■znajduję?

—  D ow ied z ia łem ' się te g o  z  u st sam e j ba ron ów n y . 
P o c h w y c iłe m  ją  w  zan ik u  w ch w ili,  g d y  ch c ia ła  d o ­
kon ać  zam achu  na  życ ie  parna W ład ys ław a ...

—  A  w ię c  — p rzerw a ła/ m u  —  w ię c  m ąż mólj1 n ie  
jest tu ta j?

•—• A le ż  'b yn a jm n ie j! —  od rzek ł. —  W  ch w ili te j 
ok rop n e j b u rzy  p an  W ła d y s ła w  zn a jd o w a ł s ię  n a  czele 
za rząd zon ego  z a  m n ą  pościgu . 'Gdy zn a jd o w a ł s ię  
w  p ob liżu  ru in , ido k tó ry c h  s ię  chcia ł sch ron ić, k oń  
m u  isię sp łoszy ł, on  ru n ą ł n a  sk a łę  i  s tra c ił p rzy ­
tom ność...

■—< Ach '! —  p rze rw a ła  znow u . —  W ię c  p rzec ież  
jo g o  to  g ło s  s łysza łam .

—  Tak , b yć  m oże  —  p o tw ie rd z ił. —  Ja ró w n ie ż  
za s łysza łem  głos, ro zp oczą łem  p oszu k iw a n ia  i zn a ­
la z łem  g o  w res zc ie  le żą cego  n a  z ło m ie  sk a ln ym  b ez  
p rzy tom n ośc i. Z ab ra łem  g o  n a tych m ias t d o  ru in  w  n a ­
dziei, że s p ra w ię  p a n i radość, le c z  j a k ie ż . b y ło  miolje 
p rzera żen ie , g d y  p a n i ta m  n ie  zasta łem .

—  A ch , mój. B o że ! —  zaw o ła ła . — , Ja u słysza łam  
tak że  je g o  o k rzy k  i  p osz łam  p om im o  b u rzy  <na poszu­
k iw an ie . Jednakże poszłam  w id o c zn ie  w  z łym  k ie ­
ru n ku  i  w  c iem n ośc i n ie m o g ła m  w róc ić  d o  ru in , aż

d op ie ro  n astępn ego  w ieczo ru  d o w lo k ła m  się do 
■zamku.

—  R ozp oczą łem  n a tych m iast, p o  op a trzen iu  ran ­
nego, p oszu k iw an ia , lecz b ez  rezu lta tu . P e w n e j nocy, 
a b y ło  to  ju ż  nad ranem , d o jr za ła  minie E lfryd a , gdy  
w ych od z iłam  z .zamku, w szczę ła  a la rm  i za rzą d z iła , 
za  m n ą  pościg . .Gdy obok ru in  zn ik n ą łem  w  gą szczu  
śc iga ją cym , w ó w c za s  w k ro c z y l i  d o  ru in  i zn a leź li pa­
na W ła d y s ła w a , k tó r y  ju ż  p o  u padku  'do sił, powracał;. 
N ie  p ow ied z ia łem  m u  n ic  O' pani, g d y ż  pan: nie b y ł o ' 
a ja  obaw ia łem  się o. Jego- zd row ie . L ecz  m im o to § 
u w ierzy ł, ż e  n ie  p op e łn iłem  św ię to k ra d z tw a  i zakaza ł 
d a lszego  śc igan ia . P o m im o  to  m usia łem  s ię  Jeszcze 
przed  w ła d za m i u k ryw ać , g d y ż  sp ra w a  o tw a rc ia  g ro ­
bu nie zo s ta ła  w y ja śn ion a . P o  zab ran iu  pan a  W ła ­
d ys ław a  czyn iłem  jeszcze  za  pandą p oszu k iw an ia  
w  zam ku  i  p ew n e j n ocy , s to ją c  U kryty  za  portjerą , 
w id z ia łem  ja k  E lfryd  a nala ła  tru c izn y  d o  fla szeczk i
z m edycyn ą , k tó rą  ch o ry  za żyw a ł. G dy odeszła, ja 
za b ra łem  m edycyn ę , a zos taw iłem  na sitołe kartk ę  
■z os trzeżen iem . Od' tego czasu  dw óch  w ie rn ych  lo k a ł 
czu w a ło  d z ie ń  i  n oc  n a d  ch orym  panem , lecz E lfry d a  
n ie  .zan iechała sw ych  zb rod n iczych  p la n ó w  i, p rzy ­
g o to w u ją c  s ię  d o  n o w ego  zam achu , pos ła ła  lo k a jo m  
h erba tę  zatrutą...

—  Boż.e! ja k ie  to s traszn e  —  w yk czyk ła . —  I  cóż 
d a le j ?

—  Jeden z. loka l, k tó ry  czuw ał w przedpoko ju , 
w y p ił  tru c izn ę  i p ad ł m a r tw y , d rugi n a tom iast n ie- 
tiknął je j i  o ca la ł. Ona zaś  p o  om ack u  s z ła  n a  p ew n ia ­
ka z s z ty le tem  w  ręku , lecz  w  .progu zosta ła  przez 
loka.ja z a t r z y m a n ą ,, a wóiwczas n adszed łem  z tyłu , 
ch w yc iw szy , za tk a łem  Jej usta. i .w yn iosłem  d o  parku. 
•M iałem zam ia r zn iszczyć  tą  po tw orę , le c z  za cenę in ­
fo rm a c ji, g d z ie  ślę p a n i zn a jd u je , ok u p iła  s w o je  n ęd z­
ne życie. Z m u s iłem  Ją jedn ak  do n a tychm iastow ego ' 
opu szczen ia  Fa lłen lbu rga  p o d  g ro zą  w y d a n ia  jej' w  r ę ­
ce  sp ra w ied liw ośc i. U s łu ch a ła  i  w y je ch a ła  te j sam ej 
p o cy  d o  portu , a  s ta m tą d  p op łyn ę ła  o k rę te m  do F ra n ­
cji/ poczem  ja  udałem  s ię  d o  A m ery k : i tu o d  dw óch  
d n i ju ż  przebywamn.

■Cały 'd z is ie jszy  d z ień  zeszed ł m i ma p os zu k iw a ­
n ia ch  i  w ie c zo rem  poczyn a łem  ju ż  w ą tp ić , g d y ż  n ie 
zn a ją c  a n g ie lsk ie g o  ję zyk a , b a rd zo  •trudno było- m i się 
z k im k o lw ie k  porozu m ieć . T e ra z , g d y  ju ż  ru ch  u l i­
c zn y  u sta ł, w yb ra łem  s ię  n a  spoczyn ek  do- gospody  
w . p ob liżu  dioków. D ro g a  w yp a d a ła  m i zu pełn ie  inną 
u licą, lecz  coś m n ie .c ią g ło  tu, ja k g d y b y  .mi coś szep ta ­
ło : „ I d ź  tę d y “ . U s łu ch a łem  te g o  w ew n ętrzn ego ' g łosu  

, i jiaik w id zę , z rob iłem  dobrze.
—  O cli c z em  ja  c i  s ię  ■wywdzięczę, d rog i m ój p rzy ­

ja c ie lu ! — , za w o ła ła  Iren a , śc iska jąc  m u  rękę. —  
G dyby  n ie  tw o ja  pom oc, n ie  u s z łyb y śm y  z  pew nośc ią  
ty m  opraw com . L ec z  ch o d źm y  stąd , g d y ż  n ie  m ogę 
zn ieść w id o k u  i rapów .

■ R aczej tru pa  -  p op raw i! T om ek  —  g d y ż  m u­
rzyn  ży ć  (będzie, ty lk o  sobie, poileży tro ch ę  i w ięce j1 
z p ew n ośc ią  n ie  zechce ta k iem u  panu s łu żyć . H a  ła j­
d ak i! C o  o n i oidi w as  ch cie li?

Iren a , id ą c  p o w o li obok  Tom ka , op ow ied z ia ła  mu 
wszystko', 'CO' t y lk o  p rzesz łą  oid c h w il i  opu szczen ia  
ru in , p oczem 1 zk o le i Ew elina , o p o w ied z ia ła  swe 
przejścia.

T o m ek  zg rzy ta ł m im o w o ln ie  zęb am i i  zac iska ł 
p ięści.

—  H a  ło t r y  —  pisy! w o ła ł  p rzez  zac iśn ię te  zęby. —  
Jeden ju ż  m a  zap ła tę  w  p iek le , le c z  t e g o  d ru g iego ' 
postaram , -się jeszcze  poszukać.H a, ładna sp ó łk a : T ru ­
c ie le lk i i ich  p rzy ja c ie l dok tór,' h an d la rz  ż y w y m  t o ­
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warem . B oże ! b y  ty łk a  p ow róc ić  szczęś liw ie , a ju ż 
ja  p o tra fię  w szys tk ich  ick  -un ieszkodliw ić.

-W reszcie s ta n ę li przeicl gospodą. ' I . rnek za d zw o ­
n ił i  g d y  .po jaw ił się gospodarz, za m ó w ił d la  k ob ie t  
m ały  pok o ik  le żą cy  tu ż  ob ok  p o k o ju  p rzez  s ieb ie  zaji- 
mowianego. (W esz li do  w nętrza .

iSkromniie tu  b a rd zo  -i ubogo- było,- le c z  czysto  
i schludnie, a  przedewszyiStik iem  spoko jn ie . G ospodarz 
Anglik, ja k k o lw ie k  n ie co  o c ię ża ły  i o  zw ycza ju em  
swej basie m ru k liw e m  usposob ien iu , r o b ił  w ra żen ie  
uczcnyego -człow ieka.

U s ied li k o lo  .stoilica w  szyn kow a :. i  spoży li sk rom ­
ny posiłek , pocztem udali się .na spoczynek , k tó ry  po 
takich p rze jś c ia ch  s p ra w ie d liw ie  im  się .należał.

Nazaj.uiirz, T om ek  -udał s ię d:o portu , b y  d ow ie ­
dzieć się, czy  yak i ok rę t n ie  o d p ły w a  do E uropy. 
Jakoż n a p o tk a ł k a p ita n a  h o len d ersk iego  okrętu , k tó ­
ry za sk rom n ą  opłatę., zob ow ią ż  a i się zabrać go  w ra z  
z k ob ie tam i n a  pokład..

■Po paru  dn iach  tedy  zn a le ź li s ię  n a  pełmem ino- 
r.zu, a  b rzeg i A m e ry k i p o w o li g in ę ły  im  z oczu. .Niebo 
było .przeczyste, p ro m ien ie  s łon eczn e  k a p a ły  się 
w lekko  k o ły są cy ch  się fa la ch  o  b a rw ie  sza firu . P o ­
nad ok rętem , .jakby zaw iesizone w  p o w ie tr zu  k o ły ­
sały się n a  ro z ło ży s ty ch  sk rzyd ła ch  m ew y, w  w o d z ie  
p luskały w eso ło  ryb y . Z a ło ga  ok rę tu  1 p asażerow ie , 
n ieliczn i zresztą , w  w eso łem  b y li usposob ien iu . T o ­
mek ;z ob yd w o m a  k ob ie ta m i p rzechodził s ię  ca ły  
.dzień po p ok ład z ie , d op ie ro  g d y  zapad ł -m rok, p o w ró ­
cili w szyscy  d o  ka ju t.

T ak  sp ok o jn a  i p rzy jem n a  p od ró ż  t rw a ła  d n i k i l ­
ka i  ok rę t p r z y  p o m y ś ln y m  w ie tr z e  dość  szybko, pruł 
fale. N ied łu g o  spodziew ano, s ię  d os ięgn ąć  p o ło w y  d ro ­
gi. P e w n e j n ocy  jed n a k  o k rę t  p oczą ł d rga ć  i  w s trzą ­
sać s ię  g w a łto w n ie . D o  ra n a  ju ż n ik t z p od ró żn ych  
oka n ie  zm ru ży ł, m a jtk o w ie  p rę d k im i k ro k a m i p rz e ­
biegali pokładł, iz p om ostu  d och odził ro zk a zu ją c y  g łos 
kapitana. D z ień  pow istal, a  k o ły sa n ie  d s trzą san ie  się 
okrętu n ie  u staw a ło , lecz  jaszcze  się w zm agało..

—  C o  to  jes t, c zy  ju ż  o k rę t  toinie? —  szep ta ła  
bladło m i usty Iren a . — 1 C zem u  T o m ek  tu  n ie  p rzy ­
chodzi ?

P ra g n ą c  idowiedziied się, co. s ię d z ie je , w y b ie g ła  
Irena n a  p ok ład . To, co. tu  u jrza ła , n a p e łn iło  ją  n ie o ­
pisaną, trw ogą . M ia s t lek k o  k o ły są cych  s ię  s za fir o ­
wych fa l, ja k  daleko, o k iem  sięgnąć,,- zob aczy ła  s tra ­
szną sp ię trzon e  b a łw an y , k tó re  z ło sk o tem  i szu m em  
tocząc się, z o g ro m n ą  s iłą  u d e rza ły  o. kadłub ' okrętu , 
w yw ołu jąc  tern  k o ły sa n ie  s ię  je g o  i  w strząsy , ro z ­
pryskując się, b ia łą  p ia n ę  a ż  n a  p o k ła d  w y rzu ca ły . 
Ołowiane, o  C zerw on aw ym  odc ien iu  ch m u ry  zas ła ­
niały niebo., n a  k ra ń ca ch  w id n o k ręgu  opuszczone, łą ­
czyły się, tw o rzą c  ja k b y  ca ło ść  z sp ię trzo n ym i b a k  
Warnami. W ia t r  d ą ł g w a łto w n ie , św iszcząc i  w y ją c  
targał w y d ę ty m i ża g lam i. W y p rę ż o n e  lin y , p r z y t r z y ­
m ujące m a s z ty  trzeszcza ły , m aszty  c h w ia ły  się, g r o ­
żąc w  k a żd e j c h w il i  z łam an iem . Zdyszani- i  zainiepo- 
koj.emi m a jtk o w ie , w y tę ż a li  w s ze lk ie  s iły , b y  zw in ąć  
i posipuszezać żag le , le c z  w  żaden  sposób  m e  m o g li 
tego dokonać,, .a b u rza  z  k a żd ą  ch w ilą  .w zm aga ła  się. 
Irena zo b a czy ła  T o m k a  p o m a g a ją c e g o  m a jtk o m  
w p racy n ad  śc ią gan iem  ża g li.  P o c z ę ła  na. nieigó w o ­
łać,' le c z  w ic h e r  i  g r zm o t  u d erza ją cych  n ieu stan n ie  
bałwanów g ło s  j.ej zag łu szy ł. T ym cza sem  b a łw a n y  p o ­
częły s tra s z liw ie  w irow a ć , rzu ca ją c  o k rę tem  n ib y  łu ­
piną orzecha , że ma p o k ła d z ie  u trzym ać się było. ju ż 
trudno, w k oń cu  'jeden w y so k i .jak p ra w d z iw ą  gó ra  
Wodina ba łw an , z e  s tra szn ym  h u k iem  z w a l i ł  s ię na  
-okręt, za lew a ją c  pok ład . 'S zczęściem  Iren a  ch w y c iła

s ię  obu rącz  t a r  je r y , in acze j zm iec iom ąby z pew n ośc ią  
zos ta ła  i p o g rą żon a  w  o tch łań  sp iętrzonych , s tra s z li­
w ie  s za le ją cy ch  fa l.

P rzem o czo n a  d o  n itk i zb ieg ła  z  pow rotem , d o  k a ­
b iny . L ecz  tu  ju ż  n ie  można, był o. na n oga ch  ustać. 
W s zy s tk ie  .p rzedm ioty  o d  g w a łto w n e g o  hybotan iia  się 
ok rę tu  p rzew a la ły  s ię  z  k ą ta  w  kąt. E w e lin a  k u rc zo ­
w o  t r z y m a ła  s ię  ham aku , b y  n ie  upaść, to. samo. 
u czyn ić m u s ia ła  Iren a . (P rze ję te  d o  n a jw y żs z e g o  '.sto­
p n ia  t rw o g ą  p o c zę ły  się. m od lić . Iren a  za c zę ła  g ło śn o : 
„P o d  T w o ją  ob ron ę  u c iek am y  się;, Ś w ię ta  B ożą  R o­
d z ic ie lk o !..."

•Naraz, .jedno s tra s z liw e  -wstrząśmiemie. O kręt po­
c h y li ł  . s ię  g w a łto w n ie  w  bok, trzask  ok rop n y , ja k -  
g d y b y  ca ły  ok rę t na  p o ło w ę  s ię  rozłupa ł, poczem  
u s ta ły  g w a łto w n e  w strząsy , tylko, o k rę t -podskakiwał, 
jak  .piłka, k tó rą  d la  zab aw y  dzieci: w  g ó rę  p od rzu ca ją .

Obudiwu k o b ie to m  słiowa m o d litw y  Z am a rły  na  
ustach. W yd aw a ło , s ię  im , ż e  t o  ‘ju ż o s ta tn ia  god zin a , 
z d rżen iem  o c zek iw a ły , r y c h ło  s tru m ien ie  w o d y  w e ­
d rą  s ię  do  w n ę trza  k a ju ty . W  tej. c h w il i  p rzem oczon y  
d o  n itk i T o m ek  w szed ł d o  k a ju ty  i  z  p ro g u  za w o ła ł:

—  N ie  bó jc ie  s ię ! N ic  g r o z i nam  n araz ie  żadne 
miebezipieicz.eństwo. 'Okręt w p ra w d z ie  u szkodzony, lecz 
u trzym a  s-ię n a  fa lach .

I  r z e c zy w iś c ie  k o ły sa n ie  s ię , okrętu  s ta w a ło  s ię  
c o ra z  w o ln ie js ze  i  c o ra z  b a rd z ie j zm ęczone: k o b ie ty  
poczę ła  ogarn iać  senność. T o m e k  w yszed ł zn ów  n a  
p o k ła d  a  one, u sp ok o iw szy  s ię  n ieco , w d ra p a ły  się 
d o  s w y ch  h am ak ów  i w k ró tc e  zasnęły .

N a za ju trz , g d y  s ię  ro zb u d z iły , zdaw a ło  im  się, że 
o k rę t s to i w  m iejiscu. W k ró tc e  jed n a k że  lekk ie , jego. 
po ru szen ia  zd rad za ły , że  p łyn ie , le c z  z  p ew n ośc ią  
bardzo  p ow o li.

— i Z p ew n ośc ią  ju ż  b u rza  m in ę ła  —  rzek ła , u b ie ­
ra ją c  s ię  p o sp ieszn ie  Irena . —  C h w a ła  B o g u ! m oże  
d o p ły n ie m y  te ra z  jiuż szczęś liw ie  do  b rzegu .

—  M o że  ju ż  n ie  będzie  'd rugie j b u rzy  —  o d rzek ła  
Ewelina.. —  M yś la ła m  jiuż -wczoraj, że k on iec  b ęd z ie  
z nam i. A c h  ja k ie ż  to  s traszn e jiesit to  m orze !

—• Sitraszne, le c z  za ra zem  p iękn e  —  od rzek ła  
Irena .

U b raw szy  się, w y s z ły  n a  pokład. Zn iszczen ie, ja ­
k ie  b u rza  w y rzą d z iła , b y ło  ok ropne. O kręt sm u tn y  
p rzed s ta w ia ł te ra z  w idok . B y ł to  sam  kadłub, o g o ło ­
cony z  m a sztów  i  -żagli, w  t y le  s te rc za ł zgruchotam y 
ster. B y ł  on  te ra z  zd a n y  zu p e łn ie  n a  ła sk ę  w ia tró w , 
k tóre , o i le  b y ły b y  spoko jn e , m o g ły  popch n ąć g o  
gd z ie ś  d o  b rzegów , g d z ie  w  jak ie j, .przystan i da łoby  
s ię  g o  .może p op raw ić . (Lecz m ó g ł  b yć  rów n ież  w p ę ­
d zo n y  n a  ja k ie ś  r a fy  llub s k a ły  podw odn e, a lb o  m ó g ł 
ta k że  os iąść  n a  m ie liźn ie . T y m cza s em  m orze  ipo bu ­
r z y  'u spokoiło  się, le c z  w ia t r  za ch od n i d ą ł dość s iln ie  
i  zep ch n ąw szy  ok rę t z obranej, d ro g i, g n a ł g o  w p ros t 
k u  b rzego m  a fryk ań sk im . A c zk o lw ie k  na pełnem  
m orzu  o k rę to w i n ie  g ro z iło  n ieb ezp ieczeń stw o , tw a rze  
jed n ak  k a p ita n a  i  z a ło g i b y ły  za frasow an e, a lb ow iem  
n ad z ie ja  w y ra to w a n ia  ok rętu  b y ła  -słaba.

L u d z io m  narazie. n ie  g ro z iło  n ieb ezp ieczeń stw o , 
a lb o w ie m  z e  w zg lę d u  ma m a łą  ich  liczbę, -można było. 
w  n a jg o rs zy m  ra z ie  cna w y p a d ek  g ro źn eg o  n ieb ez­
p ieczeń s tw a  .w sad z ić  ich  'do. s za lu p  i u ratow ać, le c z  
ok ręt z b o ga tą  za w a rto ś c ią  to w a r ó w ,. s tan ow ią cych  
je d y n y  i  c a ły  m a ją tek  kap itan a , sk a za n y  b y ł  p ra w ie  
na zagładę, g d y ż  trzeb a  b y ło  chyba cudu, a b y  m ógł 
b ez  s zw an k u  do  b rzegu  p rzyb ić , łu b  natknąć się na 
ja k iś  in n y  ok rę t, -który m ó g łb y  tmu dać ra tu nek  i .do 
b rzegu  p rzyh o low a ć .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Po weselu.
(Obrazek ź >żyicia ludu.)

—  H o p ! b a l b -o-o-p  h a ! —  n u c ił za ch ryp łym , p i­
ja ck ą  c zk a w k ą  -przeirywainjym g łosem , W a łe k  Musdioł, 
za tacza ją c  isię o d  jed n ego  d rz e w a  'do d ru g iego .

D ob rze  p o d p ity  w raca ! on  do d om u  z w ese la  fpwie- 
g o  brata, k tó r y  s ię  ź  sizewcówiną z p o b lis k ie g o  'm iasta  
żenił... W a łe k  M u s ło ! o d p isa ł isię w p ra w d z ie  p rzed  
paru  ndiedizdieiamii od  tru n k ów , le c z  ta k a  w y ją tk o w a  
o k a z ja  n ie  częs to  s ię  zdarza .

C hoć m a  s ię  w  g łę b i duisizy g lo s  ja k iś  o sk a rża ­
ją c y  odizywał, n ie  ża ło w a ł sob ie  p r z y  u czc ie  w ese to e j 
n ap itku  i  p ra w ie  o s ta tn i op u śc ił s zyn k  m ie js k i, w  k tó ­
rym. siię ta n y  iwiesełin© o d b yw a ły . O dchodząc, zab ra ł 
sob ie  je s zc ze  n a  d ro g ę  s to ją cą  n a  s to le  n iedopdtą 'fla­
szkę z  go rza łk ą .

. N oc  b y ła  cłemina. O seia  b e zm ie rn a  w  n iem y m  
uścisku  o b e jm o w a ła  p rzes tw ó r  ca ły ; c h w ila m i ty lk o  
le k k i pow liew  w ia tru  s zem ra ł c ich o  w  ga łę z ia ch  
w ia tru  s zem ra ł c ich o  w  ga łę z ia ch  d rzew  w ś ró d  tej' 
w ie lk ie j c is z y  nocn e j1.

W a łe k  u czu ł coś w  ro d za ju  g ro zy  i  strachu . Z d a ło  
iriu się, ż e  k to ś  tro p  iw 'trop u s ta w iczn ie  z a  n im  s ię  
skrada, za z ie ra  m u  w  tw a r z  p rze z  r a m ię  s zyd e rc zym  
'w zrok iem . —  Z d a ło  m u  się, że  k toś  m u  d o  ucha 
szepce:

—  O dpisałeś jsię odi w ód k i, a  sp iłeś  s ię ; w s ty d  
i g rze ch ! A  ta m  w  d om u  'żona Chora, w  b o leśc iach  
'Strasznych ileży i  n a  c ię  w yczek u je . A  ty ś  p ił  i  sa m ą  
n iebogę  © staw iłeś !

—  D yć  to  w esel©  b ra ta  b y ło , —  u sp ok a ja ł sdę 
W a łek , —  ja k o że  p rzep ić  d o  p ań stw a  m ło d ych  n ie  
m ia łem ?

W  te j  c h w il i  s iln ie js z y  p o w ie w  w ia tru  ch w ia ć  po­
czął d rz e w  w ie rzch o łk i. G dzieś w  m roczn e j d a l i  ta ­
jem n icze , 'z ło w ro g ie  ja k ieś  s zep ty  p od n os iły  s ię  i  z a ­
m iera ły .

—  Z ło  m n ie  straszy , c z y  co?  —  m yśla ł, z  p rz e ­
ra żen iem  W a łe k  i  d ygo ta ć  .począł ma całem  c ie le  z a ­
równo. iz ch łod u  nocnego, ja k  i  z  trw og i.

—• B r r !  z im n o , t r z a ' .się ro zg rza ć !
I  w y c ią g n ą w s zy  zza  pazu ch y  mieidopitą flachę, 

p rzy tk n ą ł ją  d o  u st i1 d u szk iem  w y ch y lił .  P o czu ł jiak 
c iep ło  p o  ż y ła ch  m u  isię ro zch od z i i  ra źn ie j m u  się 
u czyn iło .

—  Hono-o-p! h a ! —  .zaśpiewał, —  lecz w  te j samej 
c liw iili p o tk n ą ł .się i  ru n ą ł jak  d łu g i cło. row u .

iPo k ilk u  n ad a rem n ych  próbach  zd o ła ł  powstać, 
lecz  z  r o w u  n ie  m ó g ł  s ię  je d n a k  w yg ra m o lić .

W s p o m n ia ł te d y  n a  sw ego  p a tron a  i  zd o ła ł jeszcze 
w y b e łk o ta ć :

—• Św ię-ę-ę^ęty  W -a -a -h -le -e -n ty  ra -a -tu j !
.Lecz św. W a le n ty  jiafcoś m u  n ie  posp ieszy ł z po­

m ocą, gd iyż M u s io ł zn ó w  osunął s ię  n a  dno. rowu.
—• W sizy-y-y-scy  Ś w i-ę -ę -ęc i ra-a-tu-u-ji-ta, —  beł­

kota ł, n iep o m n y  n a  to , ż e  Ś w ię c i sdę chybia o d  p ija ­
k a  O dw racać m uszą .

L e c z  ty m  ra ze m  rze c zy w iś c ie  u d a ło  m u  się .szczę­
ś liw ie  r ę k a m i z a  p ień  ro sn ącego  d r z e w a  nade drogą 
otołapać i  w re s z c ie  z  m ozo łem  w yd o s ta ł s ię  z  r o w u  na 
drogę.

L e d w ie  jed n a k  k ro k ó w  p a rę  postąp ił, g d y  w p ływ  
w y p ity c h  tru n k ó w  ma d ob re  te ra z  n ań  d z ia ła ć  zaczął. 
W  oczach  m u  s ię  d w o iło , n o g i n ieść  g o  d a le j  ‘.nie 
ch c ia ły  i  ru n ą ł jiak d łu g i n a  środek  d ro g i, :na szyny 
k o le i żelazmeji, k tó ra  tę d y  poile p rzec in a ła . Runął; ;i już 
n ie  pow sta ł.

Z d a ło  m u  się, że  le ż y  n a  sw em  w y rk u  w  cha­
łu p ie  i  d z iw iło  g o  tyllko, ż e  g o  tak  p o śc ie l .w nogi1 
z ięb i a  n ie  z d a w a ł sob ie  sp ra w y , że n o g i  je g o  w ła­
śn ie n a  s zyn ach  .spoczyw ają . ■

I  n ib iyto spał, le c z  b u d z ił s ię  ch w ilam i, bo go 
ok ru tn a  c zk a w k a  m ęczy ła .

.1 n a ra z  isiam n ie  w ied z ia ł, c z y  to  ja k iś  okru tny 
san, c z y  zm ora , c z y  te ż  ja k ó w  oś p rzy w id zen ie  ? Lecz 
o to  z d a ło  m u  się, że c za rn y , o lb rz y m i ja k iś  .potwór 
sun ie z z ia ja n y  k u  m em u  z p o to rn ą  ch yżośc ią , miibyto 
w ą ż  ja k iś  o k ru tn y  z  b ły sk a ją cem i, k rw aw enn i ś le­
p iam i, a  sap ie , a  św is zczy , aże go. d y g o ty  przejęły- 
C hcia ł p ow stać  i  u c ie k a ć , . le c z  g o rz a łk a  ta k  go  już 
rozeb ra ła ; że  s ię  .ani ru szyć  n ie  m ógł, ja k b y  m u  ktoś 
c ię ża ry  ja k ie ś  n iezn ośn e  p ok ła d ł n a  w s zy s tk ie  członkii'1.

A  'tu ów  s tra szn y  ,o lb rz y m i w ą ż  su n ie  c o ra z  b li­
że j ku  n iem u , a  sa p i k le j  sm ok  ogn isty .

'W śród  m rocznej: p rze s trzen i le c ia ł p o c ią g  po  szy­
nach  c o ra z  b l iż e j  i  b l iż e j  ileżącego W a lk a .

D os trzeg ł k on du k tor, że  n a  szyn ach  c iem n a  masa 
jak aś  le ż y  i  s ta ra ł s ię  p o c ią g  p ow s trzym ać . P o w s trzy ­
m a ł też, lecz  d o p ie ro  ma n o ga ch  W a lk a .

K r z y k  s traszny , n ie lu d zk i ro zd a r ł n a ra z  zaw is łą  
•nad p rzes tw o rzem  ciszę nocną.

Kino w samochodach.
W  n a jb liższym  czasie z o ­

staną zap row adzon e  kina 
w... sam och odach .' O c z y w i­
ście, n a jp ierw  w  A m eryce . 
W yk a ń cza ją  tam obecn ie 
odpow iedn ie  ekrany i apa­
raty, k tóre będą p om ieszczo ­
ne w  autobusach, a pasaże­
row ie , od b yw a ją cy  s zczegó l­
nie dłuższą podróż, będą 
m ieli w  czasie n iej p rzy jem ­
ną rozryw k ę , N arazie  m a 
być  zaopa trzon ych  w  odpo ­
w iedn ie aparaty  k in ow e i 
ekrany 400 autobusów , k tó ­
re będą ku rsow ały  na róż- 
eych  lin jach  S tanów  Z je ­
dnoczonych  Pół. A m eryk i. Na 
obrazku  naszym  w id z im y  m i­
n ia tu row y ekran tak iego  kina
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OPotiąg z a d y g o ta ł w  reksach, s zyb y  zad źw ięcza ły , 
a % oikien w y jr z e l i  p rze ra żen i pasażerow ie.

L ecz  iW a p k  M u s ia ł le ża ł ju ż  bezpirzytom iny iz od- 
ciętemii po  koH-ana ob iem a  n ogam i. Pospieszono. mm 
ma pom oc i  p rze tra n sp o rtow a n o  jak  n a jp ręd ze j d o  
m iejsk iego la za re tu , g d z ie  d łu g ie  m ies iące  -przeleżał. 
Pozostał w p ra w d z ie  iprz.y życiu , le c z  (kaleką, m a-ca łe

ż yc ie  pozosta ł a n ęd za  za k ra d ła  s ię  do jego  ch a łu py , 
bo k ob ie ta  isamia n a  lic zn ą  g rom a d k ę  d z iec i za rob ić  
dosyć  n ie  m og ła , cb oć  p ra cow a ła  od  św itu  d o  zm roku .

T a k ie  to  są  sm u tn e  sk u tk i p ija ń s tw a . G o rza łk a  
w ie lu  ijuż w  n ieszczęśc ie  w p row ad z iła . N a j le p ie j  t o  
żyć  w  tr ze źw o śc i i  n ie  u ży w a ć  w o a le  tru n k ów  a lk o ­
h o low ych . S te fa n ja  T u c h o lk o w a .

Poradnik gospodarczy.
Zbieranie grzybów.

N ig d y  mie n a le ż y  ścinać n o żem  g rzy b a  p r z y  z ie - 
mi, tem b a rd z ie j p rz y k ry w a ć  z iem ią  p o zos ta łych  
w g leb ie  ipieimieczków, bo w  ten  to  w ła śn ie  sposób' 
sami b e zw ied n ie  c o ra z -b a rd z ie j w yn is zc za m y  g r z y ­
by, k tó rych , jak  to  p ow szech n ie  zau w ażon o , z k a żd ym  
rokiem co ra z  m n ie j w  (Polsce w zrasta .

Zb ierać  g r z y b y  -n-ależy je d y n ie  w  sposób nastę­
pujący: m o ż liw ie  -z n a jw ięk s ze j od leg ło śc i, zw łaszcza  
ma pod łożu  m ięk k iem , ja k  np. m ch u  -lub liśc ia ch , s ię ­
gnąć g rzy b a  rę k ą  i  -zwolna i d e lik a tn ie  w y łe ch tu ją c  
go tak , b y  -nie u szk od z ić  an i obok ro sn ą cy ch  g r z y ­
bów, and de likatn ie j g rzyb n i, rosnącej, w  g leb ie , w y ­
kręcić go , za tyk a ją c  n a tych m ias t p o w s ta ły  p o  w y r ­
wanym 'g rzyb ie  o tw ó r  ty m  m a-terjałem , w  k tó ry m  
g rzyb 'w y ró s ł. (Po tem  d o p ie ro  n a le ż y  w y rw a n y  g rzyb  
oczyścić n o ży k iem  i  u ło żyć  w  koszyku .

. P rzy c zyn y , k tó re  o s ta teczn ie  d o p ro w a d z iły  lu ­
dność p ań stw  s to ją cy ch  k u ltu rą  w y że j' o d  P o ls k i do 
takiego sposobu  'zb ieran ia  g rzyb ó w , są  ja sn e  i  l o g i ­
czne; to  .co -zbieram y i  p ow szech n ie  n a zyw a m y  g r z y ­
bem, jest jiedyn ie o w o cem  g rz y b a  w łaśc iw ego , ta k  
zwanej ^grzybni, t. j. c ien iu tk ich  n itec zek  n a jro zm a it­
szej b a rw y , -w zrasta jących  p o d  z ie m ią  z  za rod n ik a  
grzybowego, c z y l i  t. zw . spory , w ią żą cy ch  s ię  w  n itk i 
grubsze, a n a w e t szn u ry , c ią gn ą ce  s ię  n ieraz, jak  np. 
u 'piecz-arki, w s ze rz  i  w zd łu ż  -calem ! m ila m i p o d  z ie ­
mię. R zecz  w ię c  jasna , ż e  illdkroć, chcąc z e rw a ć  o w o ­
ce grzyba, p o d e jd z ie m y  d o  niego, b lisko , w y d e p tu je ­
my b e zw zg lęd n ie  g rzyb n ię , tem  ła tw ie j za ś  tam , gd z ie  
grzyb ow ocu je  w  p o d ło żu  m ięk k iem , ja k  m ech , lub  
liście, zd ep tan a  zaś grzybin-ia ob u m ie ra  i- w  ta k ich  
ta 'm iejscach tru dn o  sp od z iew ać  s ię  ponow nego  wziró- 
stiu 'grzybów,.

T en  to  fa k t, je s t  k lu czem  d o  ro zw ią za n ia  ta je m ­
nicy, 'pow szechn ie w  P o ls c e  s ze rzon ego  zabobonu , że 
„nie w o ln o  na ro sn ącego  g rzy b a  zrob ić  oka , an i go  
detiknąć, b o  n ie  u rośn ie ". R ze c zy  w iś c ie  n ie  urośnie, 
«n, c z y li n ie  d o jrz e je , u le g a ją c  zawoz-eśniu zgn ic iu , 
skoro p od szed łs zy  d oń  zb y t  b lisko , ab y  „z rob ić  o k o “ , 
'łub g o  do tknąć, zd ep ta liśm y  p o d z iem n ą  je g o  m a ­
cierz, k tó ra  n ie  z d o ła  ju ż  w ię c e j zasilać r o z w ija ją ­
cego isię ow ocu  życ iod a jm em i sokam i.

P rzy c in a n ie  zaś  g rz y b ó w  p r z y  z ie m i i  zo s ta w ia ­
nie w  niej, p ien ieo zk ó w  ch oćb y  n ie  wiem- ja k  z ie m ią  
Posypanych, je s t  n ie w ła ś c iw e  na jzupełn ie j- tak , jak  
niewłaściwe- b y ło b y  np. zb ie ra n ie  ja b łek  z d rzew a  
w tak  n i-epraktykow-any n ig d z ie  p rze c ie ż  sposób, iż 
zbierający je , p rze c in a łb y  k a żd e  ja b łk o  na -pół, z a ­
że ra ją c  jed n ą  'po łów kę -do kosza , -a z o s ta w ia ją c  -dru­

gą  na  ga łęz i. T u  sk u tek  b y łb y  n iezaw od n ie  ten, że  
po zos taw ion e  n a  ga łęz ia ch  p o łó w k i jab łek  zgn iłyb y  
i  sp leśn ia ły , za ra ża ją c  p le śn ią  i  ion-emd ch orobotw ór- 
cizemd g rz y b k a m i -całą -jabłoń. 'Gorzej, -zaś z g rzyb em , 
k tó rego  b ia łko , ja k  w ia d om o , bardzo- podobne jest 
w  -swym, sk ła d z ie  ch em iczn ym  -do b ia łk a  zw ie rzęcego . 
P o zo s ta w io n y  w ię c  w  z ie m i pd-eniek -grzyba, choćby 
n ie  w iem  ja k  d o k ła d n ie  p rzy syp a n y  z iem ią , w k ró tc e  
u le ga  zgn ic iu , w y tw a rza ją c  pod-ohnie jak  'gn ijące  m ię ­
so  zw ie rzęce , jad  tru p i, k tó ry  zd o ln y  jest w yn is zc zy ć  
g rzyb n ię  n a  'da lek ich  n a w e t .przestrzen iach.

G rzyb  .zatem  n a le ż y  ,z ziemi, w  ca łośc i w yrw ać , 
a le  p o zo s ta ły  o tw ó r  za ło żyć  z iem ią , p iąsk ien i. m ch em  
a lb o  liśćm i, aby  n ie  'dopuścić -do obn ażon e j w  tem  
m ie jscu  g rz y b n i w p ły w ó w  -zewnętrznych, t. -j. ch łod ­
n ie jszego  p o w ie trza , c z y  p ro m ien i -słońca, czy  zby tku  
w ilg o c i, c z y  w res zc ie  szk od n ik ów  ro ś lin n ych  i  zw ie ­
rzęcych , co -grzybnię ła tw o  w yn is zczyć  m oże  .

Krajowe zioła lecznicze 
i ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych 

Bylica piołun ( A r t e m is ia  A b s in t h iu m ), ro śn ie  -na 
n ieu p raw n ych  .polach, su chych  
m iedzach , p r z y  drogach , k o ło  
m u rów . Ł o d y g a  doi 60 cm . do­
ch odząca , prosta , g a lę z is ta ; liś-. 

J-J , tp cie- p ierzaste , b ia ła w e ; k w ia ty
S ® *  drobne, z ie lon o-zó łte , w- k io s k i

skup ione. S m ak  go rzk i, zapach  
s i ln y  ‘k orzen n y . K w itn ie  od  lipca .

W  le c zn ic tw ie  u ży w a  ię  
h erba ty  z z ie la , lub sp roszk ow a ­
nych  liśc i. M a w ła sn ośc i ro z- 
grzewiajiące, p o ty  w yw o łu ją ce , 
ła g o d z i żo łą d k o w ą  n ad k w aso tę , 
w zm a cn ia  t ra w ie n ie . S k u teczn y  
w  z im n ic y  h ipoO hondrji, w-odnej1 
pu ch lin ie , w  chorobach  żo łą d k o ­
w y c h  i  -k iszkow ych , zw ła szcza  
po łą czon ych  z b iegu n k ą  i  -prze­
c iw k o  robakom . W  d aw k ach  
zb y t w ie lk ic h , łub zb y t d łu go  za  
ży w a n y  n a d m ie rn ie  podn ieca , 
p ow od u je  kongeistje- d o  g ło w y , 
zm n ie js za  p łodn ość  i  w ysu sza  
c ia ło. Z ew n ę trzn ie , w  m a te ra cy ­
kach  p rzyk ła d a n y , d z ia ła  p od ­
n ieca jąco , ro zd z ie la ją c o  i w zm a ­
cn ia jąco . L iś c ie  św ieże- w ło żo n e  
do p o śc ie li w y s tra s za ją  p ch ły  
i inne ow ady , w y w a r  z n ich  tęp i 
w szy . K o n io m  szkodzi, n a to ­

m ia s t o w co m  p o d a ją  ja k o  sku teczn y  środek  w  b ie ­
gunce. Ś w ie że  l iś c ie  -drobno pos iekan e  są zd ro w y m  
p ok a rm em  -dla in d yczą t. W  n iedosta tku  ch m ie lu  u ży ­
w a  s ię  p io łu n u  -do w a rz e n ia  p iw a , k tó re  n ab ie ra  w sk u ­
te k  te g o  w ie lk ie j, g o r y c z y  i  w ła sn ośc i u p a ja ją cych , 
-które jed n a k  -traci po dw óch  m ies iącach . W ło ż o n y  
m ię d zy  o d z ie ż  tęp i m-ole.

D r m ed. S ta n is ła w  B re y e r ,  K rak ów , W o ls k a  36.
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KRONIKA.
Tragiczny wypadek na koleji. Pociągiem z Tar­

nowa do Krakowa jechała 25-letnia Janina Kapłanówna. 
Poza Tarnowem Kapłanówna oparła się o niezabezpie­
czone drzwi wagonu, które nagle się otwarły, a nieszczę­
śliwa dziewczyna wypadła z pociągu. Pociąg zatrzyma­
no i ciężko ranną w stanie nieprzytomnym odwieziono 
do szpitala w Krakowie.

Nieuczciwy wójt. Lustrator Wydziału powiatowe­
go w Nowym Sączu w czasie rewizji ksiąg, przeprowa­
dzonej w  Paszynie, stwierdził, że naczelnik tej gminy, 
Sebastjan Miczołek, sprzeniewierzył z kwot, ściągniętych 
tytułem podatków, 1.423 zł.

Śmierć od pestki. Tragiczny wypadek śmierci wy­
darzył się w Zboiskach koło Lwowa. Oto dwuletni sy­
nek Andrzeja Pindusa jadł pestki z dyni. W  pewnej 
chwili jedna z pestek utkwiła w tchawicy dziecka. Ro­
dzice starali się wydobyć ją przy pomocy uderzeń dzie­
cka w  kark. Metoda ta zawiodła i dziecko wśród okro­
pnych bólów zmarło.

Wróg panien na wydaniu. Policja lwowska wpa­
dła na trop sensacyjnej afery matrymonjalnej, której o- 
fiary rekrutują się z różnych sfer towarzyskich, zarów-
00 we Lwowie, jak i na prowincji, a szczególnie w  Sta­
nisławowie. Jeszcze przed dwoma laty powrócił z zagra­
nicy do Lwowa pewien osobnik, który przy pomocy sze­
regu swatów, biur i ogłoszeń matrymonialnych zawierał 
szerokie znajomości z tak zwanemi pannami na wyda­
niu. Oszust przedstawiał się jako przemysłowiec, który 
szuka żony z posagiem, potrzebnym mu dla rozszerze­
nia przedsiębiorstwa. W  ten sposób zaręczył on sią rów­
nocześnie z kilkoma kobietami. Każdej z swych narze­
czonych przedstawiał się pod innem nazwiskiem. Z je­
dną, niejaką Stefanją K., urzędniczką ze Lwowa, miał 
się nawet naprawdę ożenić. Wszystkie przygotowania do 
ślubu były już poczynione, pannie młodej przyniesiono 
już nawet suknię ślubną, zaczęli się zjeżdżać goście we­
selni z prowincji, lecz nagle ślub został odroczony. Oszust, 
którego nazwisko z powodu śledztwa jest trzymane w  ta­
jemnicy, zerwał w ostatniej chwili z narzeczoną. Pani­
cza aresztowano, gdyż się okazało, że od niektórych pa­
nienek pobrał już grube zaliczki na posag, nie myśląc 
wcale o małżeństwie.

Ośmioletni bohater. W  Sokolnikach pod Lwowem 
wpadła do studni S-letnia dziewczynka, Franciszka Gul. 
Spostrzegł to 8 -letni chłopaczek, Kazimierz Perczyński,
1 bez namysłu wskoczył do studni, by uratować małą 
Franię. Mimo młodego wieku i wątłych sił wyciągnął nie­
przytomną dziewczynkę z wody, ale już z nią z dość 
głębokiej studni wydostać się nie potrafił. Na szczęście 
nadbiegli ludzie i wyciągnęli oboje. Dziewczynkę przy­
wrócono do przytomności. Mały Perczyński zostanie przed­
stawiony do odznaczenia za swój bohaterski czyn.

Katastrofa kolejowa w  Brzuchowicach. W  zna- 
nem letnisku pod Lwowem, Brzuchowicach, przyszło do 
tragicznej katastrofy kolejowej. Kiedy na stacji stał po­
ciąg, wypełniony pasażerami, nadjechała lokomotywa 
i werżnęła się w pierwszy wóz pociągu. Wagon ten wy­
koleił się. Zostało w nim rannych 14 osób, które na­
tychmiast na miejscu zaopatrzyła miejscowa lekarka. Na 
szczęście rany nie są zbyt ciążkie, a jedynie ciężko ran­
ny został Samuel Drozda, inkasent firmy Best Tea London.

Śnieg w  lipcu. W nocy z wtorku na środę ubie­
głego tygodnia spadł w  Różance Wyżnej koło Skolego
śnieg, który zakrył grubą warstwą ziemię. Śnieg był mo­
kry i nie leżał długo, gdyż już o godzinie 8 rano spłu­
kał go ulewny deszcz.

Tajna fabryka broni. W  Peczeniżynie, we Wscho- 
dniej Małopolsce, w czasie rewizji u P. Zielińskiego, M. 
Bojczuka, P. Pniwczuka, P. Wiszczuka i F. Stefaniuka 
znaleziono kilka sztuk broni palnej i naboje przez nich 
fabrykowane. Wszystkich pięciu aresztowano pod zarzu­
tem tajnego fabrykowania i sprzedaży broni.

N iezw ycza jna  m iłość. Przed sądem przysięgłych 
w Kołomyji rozegrał się proces, który wykazał niezwy­
kłą miłość kochającego mężczyzny wobec zbrodniczej 
żony. Na ławie oskarżonych zasiedli Anna Kaczorowska 
i kochanek jej Michał Żybczyn. Anna, jako 17-letnia 
dziewczyna, wyszła zamąż w roku 1924 za Romana 
Kaczorowskiego. Piękna niewiasta, mając szalony tem­
perament, zaraz po ślubie zaczęła zdradzać swojego mał­
żonka, choć jest on mężczyzną wcale do rzeczy, a uro­
dą i siłą przewyższał jej adoratorów. O sile jego świad­
czy choćby to, że gdy raz przyłapał swoją Hanusię na 
zdradzie, bez trudu wybił jej cztery zęby. Kochając je­
dnak niewierną kobietę, przeprosił ją jeszcze i zafundo­
wał jej nawet piękniejsze ząbki, bo złote. Nie rozczuliło 
to, ani nie przestraszyło swywolnej kobiety; piękna Ha­
nusia przyjmowała chętnie zaloty, czyje się dało i grze­
szyła dalej. Koczorowski bił za każdym razem żonę, ale 
później darowywał jej wszystko, bo ją rzeczywiście ko­
chał ponad wszystko. Zła kobieta nie doceniała jednak 
jego miłości. „ZWąchała się“ z Michałem Żybczynem, ło­
trem z pod cięmnpj gwiazdy, złodziejem i oszustem. Ten, 
łasy nie tyle na wdzięki kobiety, co na jej majątek, na­
mówił ją, aby zgładzić Kaczorowskiego ze świata. Roz­
kochawszy Annę umiejętnie w sobie, namówił ją do za­
dania trucizny mężowi. Kobieta zaprawiła więc kawę 
i ser strychniną i podała mężowi. Kaczorowski sera nie 
jadł, ale wypił kawę i natychmiast zwalił się wśród 
strasznych boleści na ziemię. Uratowano go, choć jak 
stwierdzili lekarze, taka dawka trucizmy mogła zabić na­
tychmiast kilka osób. Ale Kaczorowski miał końskie zdro­
wie i po kilku miesiącach wylizał się z choroby. Na 
rozprawie był świadkiem, ale dziwnym świadkiem, bo 
zamiast swą niewierną żonę oskarżać, jeszcze ją bronił, 
mówiąc, że jej przebacza wszystko, gdyż ją nadal ko­
cha, jak nikogo w świecie. Nic to jednak nie pomogło; 
skazano ją na 8 lat więzienia. Usłyszawszy wyrok Ka­
czorowski rozpłakał się. Żybczyn zaś dostał 9 lat cięż­
kiego więzienia.

Tonący samochód. Szofer dorożki samochodowej, 
jadący z Drohobycza do Borysławia, chcąc sobie skró­
cić drogę, usiłował przejechać wbród przez rzekę Ty- 
śmienicę pod Hobiczanami. Wskutek długotrwałych de­
szczów rzeka wezbrała, wskutek czego samochód wraz 
z pasażerami zaczął tonąć. Zaalarmowano straż pożarną 
w Borysławiu, która natychmiast pospieszyła na ratunek. 
Strażacy przerzucili drabinę przez rzekę, po której wy­
dostali się na brzeg pasażerowie. Następnie z trudem 
wyciągnięto z wody i samochód.

Powódź w  województwie stanislawowskiem. 
Wskutek deszczów, jakie spadły w  ubiegłym tygodniu, 
w  województwie stanislawowskiem wezbrały znacznie 
rzeki. Najgroźniej wezbrał Prut z dopływami i oba Cze­
remosze. Wskutek podmycia filarów mostu między De- 
latynem a Zarzeczem most uległ zniszczeniu, przez co 
komunikacja została przerwana. Również most, łączący 
Delatyn z Dorą, został poważnie uszkodzony. Wszystkie 
kładki i mosty zostały przez wezbrane fale uniesione. 
Wielkie spustoszenia wyrządziły wody w powiatach śnia- 
tyńskim, kosowskim, żydaczowskim, stryjskim, nadwór- 
niańskim i stanisławowskim. Stan wody na niektórych 
rzekach podniósł się o 3 metry, zalewając okoliczne 
wsi i pola.
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K ainow y zam ach n a  brata . We wsi Brinica w po­
wiecie kieleckim gospodarz tamtejszy, Andrzej Surma, 
usiłował otruć swego brata Józefa ńa tle zatargu ma­
jątkowego. W  tym celu wlał do kaszy jakiegoś trujące­
go płynu. Józef > po zjedzeniu kaszy odczuł silne bole 
żołądka i odrazu skierował swoje podejrzenia pod adre­
sem brata. Dzięki szybkiej pomocy zdołano Józefa Sur­
mę utrzymać przy życiu, chociaż stan jego zdrowia jest 
bardzo poważny. Zbrodniczego brata aresztowano.

P o tw o rn y  czyn. Z Częstochowy donoszą: Potwor­
nego czynu dopuścił się Stefan Mićko we wsi Bór Kazi­
mierzów, położonej nad rzeką Konewką. W  rzeczce tej 
w dnie pogodne kąpały się zwykle dzieci. Nie podobało 
się to dzierżawcy przyległych do rzeczki terenów, Stefa­
nowi Mićko, ponieważ dzieci wydeptały mu trawę. Kie­
dy więc zobaczył kąpiące się dzieci w  wodzie, otworzył 
nagle śluzę w  stawie. Wielkie fale wody, dochodzące do 
dwóch metrów, zalały rzeczkę, a w  niej kąpiące się 
dzieci. Dzieciarnia z okrzykiem zdołała się ocalić przed 
potwornym czynem Mićki, jedynie jeden z chłopczyków, 
nazwiskiem Tadeusz Kasprzyk, pogrążył się w nurtach 
wody. Na krzyk dzieci nadbiegła matka i wyciągnęła 
biednego chłopczyka z nurtów wody, ale mimo natych­
miastowej pomocy dziecko zmarło w czwartej wiośnie 
życia. Mićko, dokonawszy swojego potwornego czynu, 
patrzył tymczasem obojętnie na tonące dziecko. Potwo­
rem zajęła się policja.

Zamach na leśniczówkę. W  leśniczówce Rawicza 
Królewska pod Koluszkami wydarzył się zagadkowy za­
mach. Oto przy ścianie leśniczówki, zamieszkałej przez 
Piotra Pabijańskiego, eksplodowała jakaś paczka, zawie­
rająca materjał wybuchowy. Na szczęście w leśniczówce 
wówczas nie było nikogo, więc też obeszło się bez ofiar 
w ludziach, natomiast jedne ściana została zupełnie zni­
szczona. Jak przypuszczają władze śledcze zamachu te­
go dokonali złodzieje leśni z zemsty za tropienie ich 
przez Pabijańskiego.

Śmierć wskutek przypadku. Adwokat Józef Gra- 
lewski w Łodzi wybierał się na wyjazd na letnisko. Pa­
kując różne rzeczy do walizek, znalazł w  jednej z b z u .  

flad rewolwer. Nie przypuszczając, że rewolwer jest na­
bity i że bezpiecznik jest odsunięty, pociągnął przy­
padkowo cyngiel. Padł strzał, a kula ugodziła go w  le­
wy bok. Przywołano natychmiast lekarza, który stwier­
dził tylko zgon wskutek silnego upływu krwi.

Aresztowanie dyktatorów przemysłowych. 
Na polskim Górnym Śląsku znajdują się także kopalnie, 
będące własnością Niemców. Otóż Niemcy ci robią wszyst­
ko, aby jak najbardziej dokuczyć robotnikom polskim, 
którzy tam pracują. Szykanują ich, a często i bezpod­
stawnie wyrzucają na bruk. Do takich należeli między 
innymi: generalny dyrektor kopalń i hut księcia Don- 
nersmarcka w Świętochłowicach, Oskar Fogt, naczelny 
dyrektor tych zakładów inż. Brunon Buzek, inspektor 
kopalń Maks Brexler i inspektor kopalń szybów Paweł 
Teuber, którzy, aby pozbawić robotników polskich pra­
cy, unieruchomili kopalnie w Chwało wicach oraz szyb 
Bliicher zupełnie bez powodu i bezprawnie. Aresztowa­
nych przewieziono do więzienia w  Katowicach. Uwięzie­
nie groziło także dyrektorowi Vogtowi, ponieważ jednak 
jest chory, pozostawiono go przeto w  domu pod strażą,

Tajemniczy samolot z trującemi balonikami. 
Na terenie gminy Tłuchowa w powiecie lipnowskim po­
jawił się jakiś tajemniczy samolot, z którego zrzucono 
dwa niewielkie baloniki, Jeden z bawiących się opodal 
chłopców zaniósł taki balonik do domu, gdzie poczęła 
go oglądać jego matka. W  czasie oględania padła nie­
przytomna na ziemię. Wieśniacy nie zdołali jej ocucić 
1 nieszczęśliwa kobieta odzyskała dopiero przytomność

po przewiezieniu jej do szpitala. Wiadomość o tajemni­
czym samolocie dotarła do władz, które rozpoczęły śledz­
two. Okazało się, że na ugorze, gdzie spadły baloniki, 
trawa została zupełnie spalona. Sądzą, że z balonika 
wydobywał się trujący gaz.

Lepsze więzienie niż wolność! Mało jest ludzi 
na świecie, którzyby chcieli dostać się do kryminału, a 
jeszcze mniej, którzyby, dostawszy się tam, nie chcieli 
z niego wyjść. A  przecież taki wypadek zdarzył się o- 
becnie w  Warszawie. Oto w więzieniu przy ulicy Długiej 
siedział tam b. adwokat lwowski, Awin, skazany za o- 
szustwa na dwa lata. Awin, dostawszy się do więzienia, 
nie rozpaczał wcale, ale owszem był nawet z tego za­
dowolony, gdyż twierdził, że w kryminale jest bardziej 
szanowany, aniżeli na wolności. Ponieważ zachowywał 
się wzorowo, przeto rodzina, a jeszcze więcej jeden z je­
go przyjaciół, człowiek bardzo wpływowy, starali się o 
wcześniejsze zwolnienie go z kryminału. Władze sądowe 
przychyliły się do tego i Awina przed terminem wypu­
szczono z kryminału. Tymczasem Awin, otrzymawszy 
nieoczekiwanie zwolnienie, odmówił wyjścia z więzienia 
przed terminem. Kiedy jednak zmuszono go do tego, 
zwymyślał swojego przyjaciela za nieproszoną przysługę, 
twierdząc, że w więzieniu wszyscy go szanowali, że miał 
tam spokojne życie, nie tak, jak na wolności. Od dnia 
zwolnienia Awin powraca codziennie do kryminału, pro­
sząc żeby mu choć trochę pozwolono posiedzieć w bi- 
bljotece więziennej.

Tragikomiczny wypadek. Pan Michał Z. spodzie­
wał się potomka. Kiedy ten miał przyjść na świat, te­
ściowa i akuszerka wyprosiły z domu przyszłego ojczul­
ka, aby nie przeszkadzał w  tak ważnym akcie. Pan Mi­
chał z radością opuścił dom i wdepnął do knajpki. Tu 
z przyjaciółmi począł oblewać przyszłego potomka, któ­
ry podczas tego był właśnie w podróży od Bozi na ten 
padół płaczu. Szła kolejka za kolejką, a panu Michałowi 
poczęło się wszystko dwoić w oczach. Nareszcie uznał 
za stosowne, aby powrócić do domu i powitać nowego 
obywatela. Szedł mocnym zygzakiem, aż stanął u progu 
swego mieszkania. Tu uśmiechnięta teściowa zaprezento­
wała mu jego następcę tronu. Z powodu zawieruszenia 
w głowie zdawało się panu Michałowi, że to nie jeden 
synuś, ale conajmniej dwóch ukazało się na jego powi­
tanie, „Rany Boskie!—  krzyknął — doktór za...za,..- 
pew...niał, że bę...dzie jeden, a tu bli...bli...źniaki! Na te 
ciężkie czasy!“ Zrozpaczony tak dużem powiększeniem 
rodziny sięgnął po rewolwer i palnął sobie w łeb. Z po­
wodu jednak trzęsienia się mu ręki kula zadrasnęła tyl­
ko policzek i utkwiła w ścianie. Po otrzeźwieniu ojciec 
przekonał się, że nie były to bliźniaki, a tylko jemu 
pod wpływem alkoholu dwoiło się w oczach.

Nieprzyzwoity inżynier. Pewna służąca w War­
szawie, imieniem Marysia, sprzątała codziennie mieszka­
nie u swych państwa. W  chwili jednak tej ważnej czyn­
ności w  mieszkaniu po przeciwnej stronie ulicy zjawiał 
się w  oknie całkiem nagi pan, który w tym „stroju* u- 
mizgał się do skromnej dziewczyny. Oburzyło to do naj­
wyższego stopnia uczciwą dziewczynę, wskutek czego 
o umizgach tych zawiadomiła policję. Do mieszkania, po­
wierzonego opiece Marysi, przybył w  oznaczonej porze 
policjant, który ukrył się za kotarą, a Marysia rozpo­
częła swą zwykłą, czynność. Wówczas w otwartym oknie 
ukazał się w  stroju Adamowym pan inżynier i rozpo­
czął nieprzyzwoite umizgi. Gdy policjant wyskoczył zza 
kotary, pan inżynier skrył się, ale było już zapóźno. 
Policjant zrobił doniesienie do sądu. Obrona pana inży­
niera tłomaczy go, że jest on chory i nie zdaje sobie 
sprawy z swoich czynności. Oczywiście sprawę tę roz­
strzygnie sąd na podstawie opinji specjalistów lekarzy.
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Przelotna znajomość powodem okropnej tra- 
gedjl. Handlowiec, Michał K. z Warszawy poznał się 
podczas podróży z jakąś kobietą, z którą nawiązał bliż­
sze stosunki. Od kobiety tej nabawił się ciężkiej a za­
raźliwej choroby, którą w dalszym ciągu zaraził swoją 
żonę. Gdy na ciele żony ukazały się podejrzane plamy, 
ta udała się do lekarza i tam z przerażeniem dowiedzia­
ła się strasznej prawdy. Kobieta tak sobie to wzięła do 
serca, iż popadła w rozstrój nerwowy, a następnie w o- 
błąkanię. Zaszła konieczność zabrania jej do szpitala. 
Ponieważ oszalała kobieta broniła się całą mocą, mu­
siano użyć do tego siły, zakładając jej kaftan bezpie­
czeństwa. Gdy ją wsadzano do karetki, na okno wysko­
czyła jej córeczka, chcąc z okrzykiem: „Nie zabierajcie 
mi mamusi!8 rzucić się na bruk uliczny. W  ostatniej 
chwili powstrzymano ją od upadku. Oto jak jedna prze­
lotna chwila znajomości może sprowadzić nieobliczalne 
skutki dla całej rodziny.

Krwawy upiór pod Warszawą. W ostatnich cza­
sach w okolicach Łowicza jakiś krwawy upiór, przypo­
minający mordercę z Dusseldorfu, napada młode kobie- 

gwałci je, a potem morduje. Policji doniesiono już
0 kilku takich wypadkach, nie udało się jej jednak zbro­
dniarza ująć. Ostatnio krwawy upiór napadł na 18-letnią 
Aleksandrę Perzenównę z Łowicza i po zgwałceniu ude­
rzeniem w głowę ją zamordował.

Katastrofa samochodu wycieczkowego. Na sa­
mochodzie wojskowym jechało 15 osób na wycieczkę 
z Wilna do Podegrodzia. Wskutek pęknięcia kierownicy 
samochód spadł do rowu i wywróeił się, przygniatając 
sobą podróżnych. Dwie osoby odniosły cieżkie rany, kil­
ka lżejsze.

Kura o trzech nogach. Pewna żydówka w Wil­
nie zaniosła do rzeźnika rytualnego kurę o trzech no­
gach. Ten jednak nie chciał jej ze względów religijnych 
zarżnąć. Wówczas żydówka ofiarowała osobliwą kurę 
do miejskiego ogrodu zoologicznego. Wskutek tego trze­
cia noga kury ocaliła jej życie.

Zbrodnia z przestrachu. We wsi Jurgańce na 
Wileńszczyźnie wybuchł pożar w zabudowaniach Wła­
dysława Jurgi. Żona jego Katarzyna pod wpływem prze­
strachu pochwyciła dwóch swoich synków, liczących 2
1 4 lata, i wrzuciła ich do studni, gdzie obaj utonęli. 
Następnie Jurgowa zbiegła z domu, zabierając z sobą 
6 letnią córeczkę, którą również utopiła w pobliskiej 
rzecze. Jurgową zatrzymano. Strasznego czynu dopuści­
ła się nieszczęśliwa matka w przystępie obłędu.

Zastępca burmistrza złodziejem. Do kasy Rady 
miejskiej w Kownie włamali się złodzieje, którzy skradli
100.000 litów. Według narazie niesprawdzonych pogło­
sek włamania tego dokonał wiceburmistrz miasta Kowna 
przy pomocy jakichś zawodowców.

Tajemnicze zaginięcie handlarza biżuterji. 
Z Pragi, stolicy Czech, donoszą o tajemniczem zaginię­
ciu handlarza biżuterji, Islera Perlmaua, pochodzącego 
z Polski. Zaginął on gdzieś od kilku dni zupełnie bez 
śladu. Perlman, który w kilku lombardach praskich miał 
zastawione klejnoty ogólnej wartości przeszło 2 miljony 
koron czeskich, uchodził powszechnie za wielkiego bo­
gacza. Policja wszczęła energiczne poszukiwania za za­
ginionym.

Gwałtowna nawałnica w  Rumunji. W  ostatnich 
dniach nad wschodnią Rumunią szalafy niezwykle gwał­
towne burze i nawałnice, które wyrządziły na wielkiej 
przestrzeni olbrzymie zniszczenia. W  okolicach Ismaelu 
zniszczone zostały wszystkie zasiewy. Straty idą w mi­
ljony. W okolicach Jas* burza wyrządziła również wiel­
kie szkody. Na peryferjach miasta zawaliło się kilka 
starych domów, wiele ulic znalazło się pod wodą. Rów­

nież komunikacja okrętowa u zachodnich wybrzeży mo­
rza Czarnego została silnie zagrożona. Kilka okrętów, za­
skoczonych przez burzę, uległo silnym uszkodzeniom.

19-letni kompozytor. 19 letni uczeń szkoły po­
wszechnej w  Wiedniu, Oskar Rosmann, .ofiarował prezy- 
dentowi Rzeczypospolitej austrjackiej pięśń, przez siebie 
skomponowaną p. t. „Ein Blick vom Kahlenberg8 („Rzut 
oka z Kahlenbergu8). Pieśń owa, jak zapewniają znaw­
cy, jest bardzo dobrze skomponowana i posiada dużą 
wartość muzyczną. Oskar już w trzecim roku życia, o- 
trzymawszy flecik, wygrywał zupełnie melodyjnie różne 
piosnki, a w czwartym roku życia, nie znając zupełnie ■ 
nut, skomponował „Hymn Zeppelina*, który ktoś starszy j 
spisał w  nutach- W  piątym roku Oskar otrzymał piani­
no i grą na niem zadziwiał wszystkich. Ojciec jego opo­
wiada, że chłopak dopiero teraz zaczyna się uczyć gry 
z nut a dotąd grał bardzo ładnie na kilku instrumen­
tach, ale tylko z pamięci.

W alka cyganów na noże. Dwie bandy cygańskie, 
przybyłe do Bremy na jarmark koński, stoczyły po dłuż­
szej pijatyce krwawą walkę na noże. Trzydziestu cyga­
nów zostało lżej łub ciężej rannych. Kilkunastu z nich 
przewieziono do szpitala; dwóch walczy ze śmiercią.

Upały w  Anglji. Podczas gdy u nas ciągłe de- 
szeze i zimno w Anglji od dwóch tygodni panuje śliczna 
pogoda, a upały dają się dotkliwie odczuwać ludności.

Pakt wschodni. W Londynie został podpisany tak 
z wany pakt wschodni, który w dużej mierze może przy­
czynić się do zabezpieczenia pokoju. Pakt ten narazie 
podpisały: Polska, Rosja, Rumunja, Łotwa, Estonja, Tur­
cja, Persja i Afganistan, a mają do niego przystąpić: 
Finlandja, Czechy i Jugósławja. Wspomniany pakt okre­
śla wyraźnie, kogo wrazie zbrojnego zatargu należy u- 
ważać za napastnika, a co za tem idzie, wszystkie pań­
stwa, które przystąpiły do owego paktu, lub w  przy­
szłości przystąpią, powinny wrazie wojny przeciw ta­
kiemu napastnikowi wspólnie wystąpić. Pakt ten ma 
nadzwyczaj doniosłe znaczenie, gdyż przynajmniej na 
wschodzie zabezpiecza on pokój na czas dłuższy, a i na 
zachodzie wpłynie także ostudzająco na zapały wojenne, 
bo gdyby n.p. jakieś państwo zachodnie zaczepiło któ­
reś z państw podpisanych na owym pakcie, to w myśl 
owego paktu wszystkie owe państwa będą go uważały 
za napastnika i będą moralnie zmuszone przeciw nie­
mu działać,

Upały w  Ameryce ł Japonji. Podczas gdy u nas 
w roku bieżącym zamało pogody, a niemal codziennie 
przechodzą deszcze i temperatura nie jest zbyt wysoką, 
to w tym samym czasie w Ameryce i Japonji panują 
dotkliwe upały. Jak donoszą z Nowego Jorku, w ubie­
głym tygodniu w jednym dniu zanotowano tam przeszło 
100 wypadków śmierci wskutek udaru słonecznego. Rów­
nież i w  Japonji temperatura jest zbyt wysoka, a pro­
mienie słoneczne prażą nielitościwie. Podczas manewrów 
u stóp góry Fudci doznało 12 żołnierzy porażenia sło­
necznego, z których u siedmiu był wynik śmiertelny.

Śmierć 10 miljonów owiec. Jak donoszą z Kap­
sztadu, farmerzy tamtejsi ponieśli olbrzymie straty na 
skutek gwałtownego przypływu zimna na halach gór­
skich. Ponieważ na nizinach wskutek suszy pasza była 
słaba, wysłano owce olbrzymiemi stadami w góry. Je­
dnakowoż w górach silne mrozy spowodowały zdzie­
siątkowanie owiec. Dotychczas zginęło 10 miljonów o- 
wiec. Jest to największy pomór na owce, pamiętny w po­
łudniowej Afryce.

Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy 
w zapasie. W s zy s c y  n ow i P ren u m era torzy  d la  ca­
łości roczn ika  m ogą  je  nabyw ać.
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P ierw sza M sza św. murzyna.

M is jon a rze  k a to liccy  n ie ty lk o  n a w ra ca ją  

biednych dizikusów na w ia rę  k a to lick ą , ale 

i o ile  m ożn ośc i k isztołcą 'ich, aby  zeiz-asem -mo­

gli dorów nać 'ludom  cyw iliz o w a n y m . .W iedząc, 

że dziki© lu d y  p oga ń sk ie  n a jch ę tn ie j p rzy jm o ­

wałyby stawia n a u k i Chrystusa od  sw y ch  'Ziom­

ków, (Starają się, a b y  iz p ośród  n ich  w ych o w a ć  

kapłanów, k tó rzyb y  im  sku teczn ie  w  ich  p racy  

pom agali. iPociesżąjiący re zu lta t tak ie j p racy  

w idzim y na  n aszym  obrazku . O to k s ią d z  k ra ­

jowiec z  N ig e r j i  s to i u stóp  o łta rza  Pańskiego-, 

odpraw ia jąc p ie rw s zą  o fia rę  M.szy św. D o  Miszy 

tej p os łu gu ją  m u  ró w n ie ż  d w a j m łod z i ch łopcy 

murzyńscy, czyn iąc  to m oże  z  w ięk szą  poboż­

nością, a n iż e li ch łopcy  u lu dów  c y w il iz o ­
wanych.

N o w y  lot do stratosfery.
P is a liś m y  ju ż  w  „R-oli“  o  d w ó ch  w sp an ia ły ch  l o ­

tach p ro fe so ra  P ic o a rd a  d o  s tra tos fery . Jak to  sob ie  
p rzypom ina ją  n a s i C zy te ln icy , p ro f, P iccard . podczas 
p ie iw szego  lo tu  o p a d ł w  górach , g d z ie  g o  zn a lez ion o  
bardzo w yc ień czon ego . D ru g i lo t  sk o ń c zy ł s ię  nad­
zwyczaj p om yś ln ie , a  w zn ió s ł s ię  w  n im  zn a k om ity  
uczony do "w ysokości 10.000 m etrów .

•Obecnie trzec i lo t  za m ie rza  p rzed s ięw z ią ć  as-y- 
nt p ro f. P ic ca rd a , Gosyns. N a  naszym  obrazku  w l- 
m y  gon d o lę  n o w e g o  ba lonu , p rzy go to w a n ego  do-

Miasto św. M arty.

P ięk n e  Choć n ie w ie lk ie  m iasteczko- T-aras-c-on nad 
Rodanem, s łyn n e  z e .sw eg o  mostu- w iszącego , łączące- 
8'e g o  z sąsiednie-m  'Beauciaire, z  p rzep ięknej' k a ted ry  
go-ty-ckiej i zam ku  k ró la  'Rene, w ła d c y  Neaipol-u i h ra ­
biego P -row ancji, u w ieczn ion e  i  -spopu laryzow ane 
w znanych  p ow szech n ie  p ow ieśc ia ch  A lfo n sa  D audet

o  T a rta r in i©  z T araseon u , co ro k  p od  k on iec  lip ca  
u roczyśc ie  ob ch od z i św ię to  sw e j1 P a tro n k i, św. M arty , 
s io s try  Ł a za rza  i  M a r j i  M agd a len y . U roczys tośc i 
t rw a ją  z a zw y c za j k iilka a n a w e t k ilk an aśc ie  dn i, 
a p r z y  tej: o k a z j i  n ie jed n ok ro tn ie  w spom in a  s ię  m ia n o  
„T a ra s c a “ , fan ta s ty czn ego  zw ierzęc ia , o d  k tó re g o  Ta - 
raseom  jiak-oiby w z ię ło  sw ą  n azw ę. W ed ług ' .m ie jscow ej 
le gen d y , w  czasach , -gdy po  ukrizyżowani-u 'Chrystusa 
w  s tro n y  te p r z y b y li  d la  k rzew ien ia  w ia r y  w śród 1 'Gal­
ló w  św. Ł a za rz , w sk rzeszon y  p rzez Z b aw ic ie la , -wraz 
z s ios tram i sw e m i M a r  ją  i  M a r  ją  M agda len ą , nad 
b rzega m i Rodanu , m ię d z y  d zis ie jszem  A r le s  -a T-a- 
ra scon  w ie lk ie  spu stoszen ie  ćzyn-iło- p o tw o rn e  zw ie rzę , 
p o żera ją c  każdego , k to k o lw ie k  zb liży ł się -dó rzek i. 
O d p la g i tej m o d litw  a-m i -swe md m ia ła  osw obodz ić  
m ie s zk a ń ców  t e j  o k o lic y  o s ia d ła  tu  jako- pusteln ica  
św . M arta . N a  g ro b o w cu  je j  odmal-e-ziomym w  T a - 
rasc-omie w  ro k u  1187, p rzed s taw ion a  jes t „ ta ra sca " 
w  postaci zw ie rzęc ia , p rzypom in a jącego- w ilk a , h jenę 
łu b  psa, 'Na s ta rych  p ieczęc iach  m ie jsk ich  zw ie rzę  to  
p rzyp o m in a  ra cze j le gen d a rn ego  sm o k a  i- tak  też 
w yo b ra ża ją  j'e sobie dzisiejsi- ■ tarasc-ończycy, gd y  
p rzy  p ew n ych  lu d ow ych  u roczystościach ! u p row ad za ją  
po m ie ś c ie  la lk ę , p rzed s taw ia ją cą  sym b o l m ia s ta  —  
taraskę.

M ikrofon w  klapie m arynarki.
iRozwóij technik-i w  d z ied z in ie  fa l  ra d jo w y ch  stw o­

r z y ł  n o w ą  g a łą ź  d z ien n ik a rs tw a , ta k  zw a n y  reportaż. 
Obecni© p ism a  n ie  za d a w a la ją c  się tem , ż,e d a ją  c zy ­
te ln ik o m  szc zegó łow e  -opisy zdarzeń , o b fitu ją ce  w  ilu ­
s tra c je  i  fo to g r a f  je , —  w y s y ła ją  .jeszcze d o  m ie jsco ­
wości., god n ych  u w ag i, sp ec ja ln ych  -rad jo-raporterów , 
k tó rz y  u zy sk u ją  w y w ia d y  z b oh a te ram i w yp a d k ó w , 
ro z m a w ia ją  z e  św iadkam i, o tr z y m u ją  cenne w ia d o ­
m ośc i od: p o lic ji  i w ład z sądow ych . W szy s tk o  to. d z ie ­
je  s ię  przed- .m ikrofonem , połącz-om ym . z rad jos tac ją . 
W  tak i sposób  d o  m iljo n ó w  ra d  jo -s łu cha cz y  -dociera­
ją  in fo rm a c je . Z  p oczą tk iem  sw e j n ow ej p racy  rad jo - 
r-eporterzy n a p o ty k a li n-a lic zn e  p rzeszkody  na tu ry  
techn iczne j, g łó w n ie  zaś  sp ow od ow an e  kon ieczn ośc ią  
w leczen ia , z e  sobą w szęd z ie  n iew ygodnego- m ik ro fon u . 
N a d to  obecność te g o  „e lek trycznego- u cha“ , grającego- 
r o lę  łą c zn ik a  z ca łym  św ia tem  b a rd zo  krę-puje nie- 
p rzy-zw ycza jonyc li -do- niego- lu d zi, -a n iek tó rych  naw et 
w p ro s t p es zy  i  odstrasza , od b ie ra ją c  im  zdolność w y ­
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ra źn ego  w y p o w ia d a n ia  s w y ch  m yś li. Z n an y  jest, na- 
p rzyk ład , następu jący  zabawm y w yp a d ek :

K ie d y  pro fesor’ (Plecam i p o  s w y m  dru igim  loc ie  d o  
■stratosfery, z n iż y ł s ię  w  o k o lic a c h ’ w ło sk ie g o  m ia ­
steczka, p r z y b y li ize w szech  s tron  d z ien n ik a rze ' zm u ­
s ili b u rm is trza  d o  ro zm o w y  ze  s łyn n ym , p ro feso rem  
przodi m ik ro fon em . Z a sk oczon y  u czony, d o tą d  n ie  m a ­
ją c y  s tyczn ośc i z ta k  w ie lk ą  ilo ś c ią  d z ien n ik a rzy , n ie ­
zw y k le  b y ł zm ien io n y  tą  p rzym u so w ą  misiją, to też 
ze szczegó ln ą  obaw ą  sp og lą d a ł na m ik ro fo n , św ia d o ­
mość, że  m iilijony lu d z i m o g ą  u s łyszeć  s łow a  jego , —  

"zupełn ie  s p a ra liż o w a ła  je g o  m ow ą. W re s z c ie  p o  
lic zn ych  pocieszen iach ; i  zachęcen iach , z a p y ta ł 'drżą­
cymi ze  zd en e rw ow a n ia  g łosem , s ta ra jąc  s ię  n ie  pa­
trzeć n a  p rz e ra ża ją c y  g o  o tw ó r  apa ra tu :

—  Pros-zę n a m  p o w ied z ie ć  pan ie  balon, cb pan  
zam ierza  u czyn ić  ,z p ro feso rem ?

'N iek tó rzy  rąd jo s lu ch acze  n ie  z o r ie n to w a li się, 
d la czego  d a ls za  w y m ia n a  ś łó w  ita ls k ie g o  bu rm istrza  
z P ic ca rd en i zosta ła  zan iechana.

D la  u n ik n ię c ia  p ow tó rzen ia  p od ob n ie  p r z y k re g o  
za jś c ia  w  A m e ry c e  skonstruow ano ' m in ja tu ro w e  'm i­
k ro fon y , r o ż m ia ró w  d a m sk ich  zega rk ów , k tó re  rep o r­
te r z y  p rzyp in a ją  sob ie  d o  k la p  m aryn a rk i.

D z ięk i n ow em u  w yn a la zk o w i, in d a go w a n a  p rzez  
rep o rte ra  osoba  zn a jdu jąc  się p rzed  m ik ro fo n em  
i  m ów ią c  wpro.st do n iego,, „•—  co. je s t  n iezb ędn e d la  
d ob rego  odb ioru , —  m o że  n a w e t te g o  n ie  w iedzieć, 
T a k ie g o  ro d za ju  d y sk u s ja  zy sk u je  n a  tem ' ze w zg lęd u  
n a  je j sw obodę, r ep o r te r  zaś p o zb a w io n y  jest kon ie- 

' czności p rzen oszen ia ' z m ie jsca  n a  m ie js c e  aparatu .

ca łk iem  podobne do< g ło su  psa. 0  swemi o d k ry c iu  pani 
B one za a la rm o w a ła  c a łą  w ieś. W  net też ru szy ła  na" 
m orze  obława,. „S 'm oka“  zn a lez ion o  i po  długiej, 
a c iężk ie j' w a lc e  u ję to  ten  n ie zw y k ły  ok a z  n a  lasso. 
D z ies ięc iu  m ężc zy zn  próbow a ło ' w yd os ta ć  szczekającą 
ryb ę  na b rze g  żyw ą , le c z  sz tu k a  n ie  udała  się, choć 
ryb ę  og łu szon o  d rą ga m i. N a  p ły tk ie j w od z ie  obez­
w ła d n io n o . po tw ora , k tó r y  zan im  zdech ł, zaszczekał 
w y ra źn ie  k ilk a  ra zy . R yb a  w a ży  600 fu n tów , długość 
je j  w y n o s i jed en aśc ie  stóp.

Ile  jest kościołów  w  Rzym ie?
W e d łu g  danych , o g ło szon ych  w  tego roczn em  w y­

dan iu  „D liaro 'R om ano e Y a t ic a n o 11, w  g ra n ica ch  obec­
nego R zym u  zn a jd u je  s ię  390 k ośc io łów , 170 kaplic 
o tw a rty ch  :i p ó ło tw a rty ch , o ra z  53 dom y m od litw y . 
Od ro k u  li870 zam knięto ', p rzebu dow an o  lub zburzono 
93 k ośc io ły . P on a d to  b u d u je  s ię  je s zc ze  25 kościołów . 
Z au w ażyć  n a le ży , ż e  R zy m  p os iad a  obecn ie 44 chrze­
śc ijań sk ie  cm entarze.

ODPOW IEDZI REDAKCJI.

Szczekająca ryba przy brzegach Angiji.
W  p ob liżu  C u rb rid ge  n a  w yb rze żu  A n g i j i  w ie ­

śn iacy z ło w il i  s zc zek a ją cą  rybę, zb liżon ą  w yg lą d em  
cło ro d z in y  bu te lfcow ato -n osow ych  rek in ów . .Szczeka­
nie. za u w a ży ła  n ie jak a  p a n i L u cy  Bone. B y to  ono* 
—  —

Pp.: Franciszek Klempka w S.: N iestety,, rojów
pszczół, nie sprzeda ję . N iech  s ię jedn ak  Pan  zw róc i1 listo­
w n ie  lub  osobiście dio. p. Jana M aty.sika w  B ystre j' ko ło  Jor­
danow a, m oże on P an u  sprzeda, gdyż posiada' pszczoły, 
czystej' ra sy  kaukaskiej.. Józef Szczyrba w  Ź.: W ierszyk  
pt. ..W ieczór", ja k k o lw iek  posiada pew ne za le ty , a le  jesz-, 
c-ze za  s lab y  do druku. N ie  zam ieścim y. Karol Niezguła 
w  M.: N a jlep s zą  w ęzę  sztu czn ą  sp rzed a je  p o  bardlzo przy­
stępnymi! cenach p. E. R adom sk i iK lew ań  2. P o s ia d a  om du­
żą pasiekę,: w ięc  m oże  .m asow o w yra b ia ć  węzę. z. .własnego 
wosku. P rzy  ‘zam ów ien iu  p roszę  się p ow o ła ć  n a  urnie, 
a z pew nośc ią  z p rzesy łk i będzie P a n  zadow olon y . Możecie 
z sąsiadem  sprow adzić  razem , a  w yp ad n ie  tan iej. Fr. Ma­
łecki w  L . : F irm a  „A e te r n ita ś 1 K ra k ó w , M ik o ła jsk a  14, od­
p ow ied z ia ła , że  ga tu n ków  ozdób  do> trum ien  je s t  460., niech 
w ięc  P a n  p od a  do ilu  tru m ien  potrzebu je, czy  do w ielk ich  
ozy m a łych  i ja k ie g o  k o lo ru : złote, srebrne, sta low e lub 
bronaowe. (i cenę n a jlep ie j' zapytać  się  zwrotną, kartką. 
Marjan Deugler w  T .: D.o fcońca rok u  b ra k  5 z ł. 20 gr.-

—  — —  — A A  d  i

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Leopold Wołek z B.).

«•
☆
☆

I
I ☆ 
I ☆ 
I •» 
I ☆

☆
☆

☆
☆
*
☆
☆

☆ Imię żeńskie.
☆ Góry w Europie.
*  Święta księga mahometan.
*  Literat polski.
*  Miasto w Polsce.
☆ Imię męskie zdrobniałe.
*  Góra przy Zakopanem.
☆ Imię żeńskie.

3. Arytgmograf.
(Ułożył Antoni Potoczek z P.).

I I  2,3,0 4,y,5,e,6 7,3,ą,8 ,i,9 

4 4,i,ę,2,7,10,y 3,11,u,12 7,i,ę 

4,8,ll,10,14,a.

, Łamigłówki geograficzne.
(Ułożył Działa Kazimierz z Cz.).

W miejsce cyfr wstawić odpowiednie 
spółgłoski i odczytać złotą myśl Mickie­
wicza.

Litery czytane z góry na dół 
nazwę słynnego miasta w Polsce

dadzą

4. Zagadki.
i. . %

(Ułożyła A. Sułkowska).

1. Część wozu + zaimek -f- zaimek =  
miasto we wschodniej Małopolsce.

2. Ptak domowy-f- iitera fonetyczna +  
samogłoska =  kraj w Ameryce.

3. Imię męskie +  zaimek =  miasto poi.
4. Nazwisko sławnego Włocha -j- zai­

mek =  kraj.
5. Część ubrania księdza do mszy ś.+ 

spółgłoska -+- zaimek= księstwo w Europie

6. Bilety wizytowe.
(Ułożył Zygmunt Siemiński z J.).

2. Zagadki humorystyczne.
(Ułożył Leopold Wołek z B.).

Jest to roślina 
Zbyt dobrze znana, 
W obydwie strony. 
Jednako czytana.

REME DYKNAR.

II.
W. KINOTRY

Jaki lak żyje w Polsce?

II.
W jakim gradzie żyją ludzie?

'(Ułożył Jan Małkowicz).

Wprost to zwierz ludzie go posiadają, 
Wspak myśliwi często urządzają

Z liter powyższych nazwisk ułożyć za­
wód tych osób.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy dwie książki.

T erm in  n adsy łan i a ro zw ią za ń  upływ a, dn ia  2il tom. 
Znaczen ie  zagad ek  z  N ru  27 „R o li11: 1. L o g o g ry f: Jó­

ze f P iłsu dsk i. 2. U zu peftiian ka: 'Przem yśl' —  P r z e c ła w —  
p rz ew iew — przeciąg '—przechód. 3. Zagadki': I. L ite ra  „ t “ , II. 
p rzew iew — przec ią—-przechód. 3. Z aga dk i: I. L ite ra  ,,t“ , II.

Poprad . 4. U k ładan k i: I. Groch, II. A rtu r , III. Żerom ski, 
IV. Obrok. 5. B ile ty  w iz y to w e : I. K w iac ia rk a , II. E lektro­
techn ik  /

W  oznaczonym  czasie' d o b re g o : ro zw ią zan ia  n ik t ni® 
nadesłał.

W y d a w ca : F e lik s  K ow a lczyk . O dpow iedzia ln y  redak to r: Antonii St. Basśara.
W  d ru ka rn i „G zasu11 w  K ra k o w ie  pod zarządem  Leop o ld a  W ó jc ika .



W ygrane dolarówki. Dnia 1 hm. odbyto s ię  ciągnie­
nie 4-proc, premiowej. pożyczki dolarowe ser.. I I I ,  z  w y ­
nikiem następującym: dolarów 12.000 padło na' m*. 1213446. 
Po 8.000 doił. na n-ry: 674118, 0804675. Po  1.000 doi. na 
n-rv: 1080122, 5351*1, 256300., 272898, 1246095, 254874, 529164. 
P o *500 fioł. na n-ry: 1045409,, 3026479, 1453695, 1082793, 

■289008, 612821, 61837, 192676, 1871119, 156451. Po. 100 doi. na 
n-ry: 1496031,'. 1274484, 577690, 910092, 746551, 761693, 501640,, 
15075, 210945, 181796, 188099, 188878,. 566520, 1224016, 302443, 
,559274, 1147708., 119547, 867957, 1311618, 702114, 1078894,
1445117, 5.12045, 1093695, 810047,, 359091:, 669528,, 1362708,
1378890, 180665,347181, 07,23957,,. 674165, 3:85920, 977161, 1438828, 
1385675, 333877, >638733,' 11117,29, 2730.22,, 10796,74,, 884406,
1226138, 705247, 1050777, 1105.754, 141880,6, 58548,1, 451767, 3064, 
1450.137, 24845, 533879, 510262, 270975,, 84608, 598001, 800825, 
1428478, 1204028, 58106, 1331405, 105308, 954065, 1352884,
1313012, 474820, 1406864, 198274, 10145, 194042, 1086408.

W raju sowieckim.
A g ita to r  w y p o w ia d a  .ma zeb ran iu  -cbiopów  p rop a ­

gandową, .mowę, .sław iącą b ło go s ła w ień s tw o  ip iatiiłetk i 
Na to je d en  ae s ta ry ch  ch łop ów :

—  O b iecu jec ie  n.am. c ią g le  raj., a  m y  n ie  m .am y .ani. 
jed n e j p a ry  fontów.

—  A  od k ie d y  to  n o s i się b u ty  w  raju? — odpo­
w ia d a  ag ita to r.

.sdącu?

Oświadczyny.
G zy (będziesz n a  m o im  ś lu b ie  w  p rzyszłym , m ie-

A  .z k im  s ię  żen isz?
Z  tobą.
'Dobrze, p rzy jd ę .

Podziękowanie.
Wielmożny Pan Michał Popow 

Wytwórnia przyborów pszczelmiozych, oraz pracownia 
blacharska, Kraków, ni. św. Tomasza 1. 2.

Wielmożny Pan Michał Popow  
Piszę do W Pana oraz .zasyłam serdeczne podzięko­

wanie za węzę sztuczną, którą kupiłem u W Pana .przed 
tygodniem. Mając pszczoły dopiero piąty rok, kupowałem  
węzę sztuczną w  kilku miejscach, i muszę W Panu przy­
znać, bom się sam przekonał, że węza wyrabiana przez 
W Pana jest najlepszą i z najgłęfoszemi komórkami.

Założyłem pszczołom .popołudniu, zaglądając na drugi 
■dzień rano, to biedne pszczółki, już bardzo dużo zarobiły, 
a nie jak miałem węzę sztuczną nie od W Pana, którą 
pszczoły nie chciały zarabiać, bo widocznie nie była 
z czystego wosku i wszystko mi ścięły.

Więc jeszcze raz W Panu  bardzo dziękuję i. będę po­
lecał węzę sztuczną od W Pana wsizystki.m znajomym 
pszczelarzom, ponieważ m a  bardzo głębokie komórki, no 
i tańsza jak gdzieindziej i <z czystego pszczelnego wosku. 
Donoszę również, że przybory, które kupiłem razem z wę­
zą .są bardzo praktyczne .i dobre wykonanie. Mdodarka 
bardzo dobrze miód wytrzapała z plastrów, nic plastrów  
nie porozrywała. Zarazem zamawiam 5 kg. węzy sztucz­
nej dla pszczelarzy moich sąsiadów i 15 kółek drutu. 

Franciszek Sobczyk, Modlnioa, powiat Kraków.

Pszczelarze! Miodarki, podkurzacze, 
maski na twarz, sita do 
miodu,'  węzę sztuczną

* naJgtębSEemi komórkami pod gwarancją z czystego 
pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam na węzę i za­
mieniam za przybory, oraz wszelkie inne przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawniej Wtad. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelniczych oraz Pra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante­
ryjna i Robót Wodociągowych, Kraków, ul. ów. Tomasza 
i 2. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w zakres bla- 
oharstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów 
i t.'p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w  miejsca jak 
i na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. —  Uwaga na adres!

IPsssnica
m
Owies ,

O lo id s  pSoao-w  r o ia ie a y e a
i dnie 11  lipca b. e.

36‘Q0— 37*00 Słoma długa 4*75— 5*00 
25 00— 25'5Q Ziemniaki stoi. 0*00— 0*0$ 
16 50— 17'00 Koniczyna na- 
2G'5Q— 21*00 sienn. czer. 000 00— 000*00 

Fasola biała 23*00— 25*00 Mąka żytnia 30*25— 30*50 
Groch zwyk, 30*00— 32*00 Mąka pszen. 69 00— 71*00 
Siane słodk. 6*00— 7*00 Otręby pszen. 10*75— 1125 
Łubin żółty 14*00— 15*00 Otręby żytnie 10*75— 112 5 
lonics pastew.9 00— 10*00 Mąka czerw. 14*50— 15*00 
Sany rozumieją S13 za_towa? brednie] handi. jakośei za 1 G0kg
O  sny b y d ł a  1 n l«ro g «0lsny n a  k r a k o w s k i e j  J a r g o w i s , * :  

w  d n iu  11 lipca o. z.
Płacono za jeden kilogram żywej wag! I. klasy :

Buhaje . od 0-60 do 0*72 t l  Jałownlk od 0*60 do 0*70 8!.
Woły . . od 0*60 do 0*68 si. Cielęta . od 1*00 do 1*16 si,
Krowy . od 0*55 do 0*63 st. Kozy i barany 0*00 do 0*09 zl,
HtossgaeSsnę 1*00 do 1*20 st. Bltrigulzs; Utaj wagi od 1*40 dol*it

Pracownia Artystyczno-Stolarska F r a n c i s z k a  P ia ła  
w Bieżanowie L. 81 wykonuje wszelkie roboty w  zakres 
stolarstwa wchodzące, jak  sypialnie, jadalnie, gabinety,

jak również różne do rób ki ,pó cenach.

5 0 %  t a n i e j
jak  w  składach m eblowych. Równiież wykonuje roboty na 
spłaty ratami. Dostawa m ebli tak  w  m iejscu jak  i na .pro­

w inc ję  ,na koszt Pracowni Stolarskiej.

D I F r T F f l F  dla Stowarzyszeń, 
B ^ B E s W H i C w i l S i  urzędów gminnych 

paratjalnych Kółek Rolniczych i t. p.

6W0ŹDIIE DO SZTANDAR®W
Odznaki dla S t o w a r z im ś  wykonuje po najniższych eonach

JÓZEF MARCZYK b y t o m i k
Kraków , św . T o m an a  24 (tuaok Raty Bazozfdaiżnl)

Konto E. K. O. Kraków Nr. 407.94S.

p y y y  »  y y ?  y ę * ■n y  ? r
Dra med. St. Breyera:

„Leczenie syntetyczne wszelkich chorób przewlekłych'*
mieszankami zioiowemi. — Do nabycia w Admini­

stracji „Roli“. Cena 3 zł. z przesyłką pocztową.

Jedyny najntarizy i naft^Assy w  Polsce

Ignacy Cypres
Kraków, ul. S ie w ih a  L. 1 3  Roi.
wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie 1 -rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 8 Map, 32 zl., 10 klap. 40 zł., 12 klep. 45 zł. Ni­
klowy „Gr* Roskop" patent z łańcuszkiem 9 zł,, niklowy 
płaski zegarek słyn. marki Enigna 20 zł., brzytwy po 6 
i 10 zł.; maszynki do włosów 8 i 10 złotych. Wysyłka za 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów 

muzycznych darmo i opłata i*.

Sprzedam gospodarkę
19 mórg ziemi dobrej w  kołomyi iz budynkami, w  tem 2 i pół 
morgi łąki .z torfem, dom murowany z pustaków, stodoła 
i obora .z .dinzewa, cena 9.000 złotych, może być gotówką
5.000 zL, a  reszta na kiłkołetmie spłaty, wiadomość Jan« 
Sikora, kol. Bastacicha, gm. Wojcieszków, poczta Ada­
mów, pow. Łuków, woj. Lubelskie.

gospodarstwo rolne, około 50-morgowe, najchętniej 
z małym lasem i stawem w  w ojew ództw ie krakow- 

skiem. Zgłoszenia listowne z bliższym opisem, ceną i t. p. 
do Administracji »R o łi«  pod »Gospoddrstwo 50-m orgowe«



B an d ażysta !
Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. M IRKIEW ICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w  noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

Baczność Pszczelarze!

W Ę Z A  S Z T U C Z N A
Kilo 7 złotych

pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 
zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 

Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 
poleca „NEPTUN", Kraków, ®L Szczepańska N r ? 
w podwórca. Pracownia naprawy maszyn do pisania

Uwaga na adres.

St
Minor różnych niedomogów życiowych, człowiek chę­

tnie słucha śpiewu lub muzyki, a  wielu młodych pragnie 
uczestniczyć w wykonaniu słyszanych melodyj. To taż 
wielu ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się 
do nauki gry na instrumencie najwięcej mu odpowiada­
jącym. Niestety częato z braku czy to sposobności czy też 
funduszów, ograniczyć się muszą do naśladowania meto­
dy} zasłyszanych, gdyż nie mieli i nie m ają mętności po­
znania sztuki nut, — niektórzy znewu posiadający za­
pomniane początki, — znajdują się w  tem samem co i pier­
wsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany przez 
jednego z am atorów  muzycznych, 9łużący jako samouk 
do nauki gry  na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela., 
obejmujący praktyczne ćw iczenia i wyczerpujące . obja­
śnienia wTaz z ilustracją t. zw palcówek a z zestawienia 
klucza w ioiinowego z kluczem basowym  i altowym , znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem nut. na skrzypcach, potrafi się zorjentować 
ze zastosowaniem ich na. dalszych instrumentach smycz­
kowych, t. j„ na altówce, basetii i basie.

Przystępna cena samouka 6 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instru­
mentach.

W ysyła za pobraniem pocztawern wydawca Piotr 
Woltal w  Bochni.

dla każdego gospodar­
stwa, Rościszewskiegó

Praktyczny podręcznik konserwowania zapasów 
spożywczych, wyrób konfitur, powidła, marmolad,
konserw, m asła; serownictwo, masarstwo, wę­
dzenie, wyrób oiotów, musztardy i t. p. z 20 

rysunkami.
Wysyłam za nadesłaniem zł. 1.20 lub wpłatą na 
konto P. K. O. Nr. 411.175 franco do wszystkich 

miejscowości. Za zaliczką naie wysyłam.
M. Taffeta następ. Księgarnia, Kraków ul. Szpitalna 8.

ornego pszennego 
pola, obok stacji ko­
lejowej Ropczyce, po 

cenie przystępnej, okazja dla 'P. P. Kolejarzy, emery­
tów, jako parcele budowlane. Wiadomości bliższe u 
Antoniego Kołodzieja w Brzeżówce, poczta Lubzina, 

pow. Ropczyce, wojew. Kraków.

Piosenkarz Polski
iewe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Masrarf, 
Oberki, Kujawiaki, damki, serenady, Piosenki młodsieży. 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki draż- 
fców, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy scsepi- 
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 180. 

Do nabycia w Administracji »RoIi«. Cena 1.30 sl.

Do o ib y e i i  w śdnio istrac ji  „ R o l i " :
„FLIRT POLSKI" 

nowe karty do gry towarzyskiej z numerami sę naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w futerale Zł. 1.15.
L IS T O W N IE  D LA  ZAK O CH ANYCH

czyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad­
czynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki. ZŁ 1.25.
Ś P IE W N IK  H IŁO SN Y

zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki, Ar je oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o mi­

łości i kochaniu Itp. w objętości 128 str. Zl. 1.25.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ  
aa Imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Roh,
oraz zbiór Poezyj do Pamiętnika, zastosowany dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

ZŁ 1.25.

W IELKI ILUSTROWANY
e s r A p s l c f t

zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich doku­
mentów.

Zawiera 2.588 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 88 rycin ilustrujących sny, przewidzeniaizja- 
wiska, 38 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach I zjawiskach. Artonancfe, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i  czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.85 ZŁ 

Za zaliczką nie wysyłamy. Po zawiadomieniu wysyłamy cżek.

WIELKĄ OSZCZĘDNOŚCIĄ
dla każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktyczna 

Książka Kucharska pod tytułem

o b i a d ó w

ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczna 
i oszczędne przepisy do 'Sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa-: Jak się obejść iz bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sama'książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłkę- 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w  Adm. „Roli".

Na letnisko lub na stałe do wynajęcia 2 po­
koje i kuchnia obok dworca w  Ra- 

dizas-zowi-e k o ło  Skaw-ifty. W ia d o m o ść : Jan Jaskóła, 
W ola  Radziszowska, poczta Radziszów kolo Skawiny.


